
Posiedzenie

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). Na swoim kolejnym posiedzeniu w

dniu 10 grudnia br. Rada Państwa uchwaliła 2 dekrety oraz

podjęła szereg uchwał w innych sprawach.
Rada Państwa uchwaliła de­

kret o przywróceniu nazwy
miasta Katowice i wojewódz­
twa katowickiego oraz clekret
o ustanowieniu „Wielkopol­
skiego Krzyża Powstańczego11.
Odznaczenie to będzie nada­
wane osobom, które z bronią
w ręku lub w inny ak­
tywny sposób uczestniczyły
w powstaniu wielkopolskim
191871919 roku.

W wykonaniu przepisów or­
dynacji wyborczej do Seimu
PRL, Rada Państwa określiła

wzory kart do głosowania,
protokołów ustalających wy­
niki głosowania w obwodach

1 okręgach oraz wzory za-

śwóadiczeń o wyborze posłów.
Rada Państwa ratyfikowała

2 umowy międzynarodowe:
konwencję dotyczącą wolności

związkowej i ochrony praw
związkowych oraz konwencję
dotyczącą zasad prawa organi­
zowania się i rokowań zbioro­
wych.

Na wniosek nrnistra sor.aw

zagranicznych Rada Państwa
odwołała obywatela Stanisła­
wa Albrechta ze stanowiska
ambasadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Polskiej Rze­
czypospolitej- Ludowej w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej oraz powołała na to
stanowisko obywatela Romana

Piotrowskiego.
Na wniosek ministra spra­

wiedliwości Rada Państwa

powołała na stanowsko pre­
zesa Izby Karnej Sądu Naj­
wyższego ob. Stefana Kurow­
skiego, na stanowisko prezesa
Izby Cywilnej Sadu Najwyż­
szego dotychczasowego sędzie­
go teffo: sadu
Dobrzańskiego
w:-.ka sędziów
■.■.‘.'.■.■w.w.-frw;

ZSRR I JAPONIA
WYMIENIŁY DOKUMENTY

RATYFIKACYJNE
MOSKWA (PAP). Agencja TASS

donosi, że 12 bm. wiceminister

spraw zagranicznych Związku Ra­
dzieckiego Fiedorenko 1 minister

spraw zagranicznych Japonii Szi-

gemitsu dokonali w Tokio wy­
miany dokumentów ratyfikacyj­
nych wspólnej deklaracji radziec­
ko-japońskiej z października br.

ob. Bronisława
oraz na st-no-
S"du Na-wyż-

. w.ww.wz.w.w

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

szego obywateli: Stanisława
Białka, Franciszka Błachutę,
Kazimierza Dobesza, Jana
Dorsza, Jerzego Ignatowicza,
Jana Kamińskiego, Zygmunta
Kapitaniaka, Leona Konica,
Tadeusza Krokosza, Kazimie­
rza Kwapiszewskiego, Kazi­
mierza Lipińskiego, Józefa
Majorowicza. Zbigniewa Ma­
słowskiego, Alberta Meszore-

ra, Mieczysława Piekarskiego,
Zygmunta Sitnickiego, Zy­
gmunta Warmana 1 Zbigniewa
Wiszniewskiego.

Gazeta
Kye. a

Cm20p
Makład

139.405

Deklaracja o zasadach współpracy

Krakowska
między Polską Zjednoczoną

Partią Robotniczą
i Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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WARSZAWA (PAP). W dniu 10 grudnia br. odbyło się spotkanie Biu­
ra Politycznego KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 Prezy­
dium NK Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, na którym omówiono

zasady współpracy między obu partiami oraz ich stosunek do ważniej­
szych zagadnień politycznych I gospodarczych.

Stwierdziwszy zgodność swych stanowisk w tych sprawach, kierow­
nictwa obu partii postanowiły dać temu wyraz w następującej wspólnej
deklaracji.

I

Rada Ministrów zatwierdziła

projekt dekretu

o usamodzielnieniu Krakowa
(Od naszych specjalnych wysłanników)
WARSZAWA. 12 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, na którym między Inny­

mi rozpatrywano wnioski o usamodzielnienie miejskich rad narodowych w Krakowie, Po­
znaniu i Wrocławiu przez podniesienie ich do rangi rad wojewódzkich.

Rada Ministrów uznając w pełni słuszność motywów, jak’mi rady powyższych miast
uzasadniały swe wnioski — Przyjęła projekt dekretu o ich usamodzielnieniu, który po
zatwierdzeniu przez Radę Państwa wszedłby w życie od dnia 1 stycznia 1957 r.

W posiedzen'u Rady Mni-
strów w dniu 12 bm. brała u-

dział delegacja krakowskiej
MRN w {kładzie: przewodni­
czący Tadeusz Mrugacz, za­
stępca przewodniczącego . inż.
Zdzisław Górski oraz sekre­
tarz dr Kazimierz Gondorek.

Delegacja krakowska ma

również przedstawić Radzie
Ministrów szereg postulatów,
związanych między innymi z

zasadniczymi zagadnieniami
ekonomicznym'', inwestycyjny­
mi i komunalnymi naszego
miasta. O wynikach tych sta­
rań powiadomimy naszych
czytelników natychmiast po

0 życiu gospodarczym
w Jugosławii

- (Inf. wł.) — 12 bm. spot­
kali się w Klubie Dzienni­
karzy przebywający w Kra­
kowie generalny sekretarz

Stowarzyszenia Przedsię­
biorstw Prasowych, a zara­
zem dyrektor „DZIENNIKA
URZĘDOWEGO11 FLR Ju­
gosławii — Neszowić Slobo­
dan, wicedyrektor przedsię-

23 towarzyszom

przywrócono
prawa

członkowskie

praw
się z

prze-
Do-

(Inf. wł.). — Ilość podań
wpływających do komisji re­
habilitacyjnej przy KW PZPR

z prośbą o przywrócenie
członkowskich zwiększa
dnia na dzień. Ostatnio

kroczyła ona cyfrę 200.

tychczas komisja rozpatrzyła,
względnie przesłała do Woje­
wódzkiej i Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej lub podsta­
wowych organizacji blisko 100

podań.
Na posiedzeniu, które odby­

ło się w tych dniach, zrehabi­
litowano zaliczając staż par­
tyjny następujących towarzy­
szy: Czesława BORKA, Mie­
czysława BORKA, Henryka
BROMBOSZCZA, Halinę DĘB­
SKĄ, Józefa GIBADŁO, Ale­
ksandra KOWALIKA, Leona
LEJA, Janinę LOVELOWĄ,
Stanisława ŁĘTKĘ, Mirosła­
wa ORLOWIEJSKIEGO, Je­
rzego OSSOLIŃSKIEGO, Sta-
n sława SZEGDĘ, Stanisława
WIERZBICKIEGO, Stanisława’
WINNICKIEGO, Wincentego
ZEMANKA.

(k)

Konferencja

prasowa

W WKPG

(Inf. wł.). — 12 bm. kierow­
nictwo WKPG i Prezydium
Rady Naukowo-Ekonomicznej
w Krakowie spotkało się z

przedstawicielami gazet i ra-

d'a krakowskiego, by odpo­
wiedzieć na pytania dotyczą­
ce nowych zadań WKPG.

Wraz ze zmianą modelu na­
szej gospodarki zmienia się
rola, a zatem i struktura or­
ganizacyjna WKPG.

Kierownicy WKPG i nauko­
wcy poinformowali o przysz­
łych inwestycjach w dziedzi­
nie przemysłu i budownictwa

mieszkaniowego w naszym wo­
jewództwie, o próbach roz­
wiązania problemu zatrudnie­
nia. sytuacji w przemyśle
drobnym i rzemiośle.

(bw)

powrocie delegacji krakow­
skiej MRN z Warszawy.*

nTareszcie przybierać zaczy-
na realne kształty postu­
lat, który przez szereg o-

statnich sesji —; a nawet mo­
glibyśmy zaryzykować twier­
dzenie —■przez całą kadencję
obecnej MRN przewijał się ja­
ko główny motyw starań i wa­
runek uzdrowienia nienormal.

nej sytuacji władz miejskich
Krakowa. Piszemy, że przy­
biera realne kształty, gdyż we­
dle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Rada Państwa usto­
sunkuje się pozytywnie do

przyjętego wczoraj. projektu
dizkretu.

Czym jest dla Krakowa

wyjście spod kompetencji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej,
nie mającej bardzo często ro­
zeznania na.istotniejszych za­
gadnień życia wielkiego mia­
sta? Co oznacza usamodziel­
nienie się, o które walczyli
wszyscy prawie radni?

Krótką, ale bardzo wymow­
ną odpowiedzią na te pytania

działalność
miejskich,

ją konieczność postawienia je­
go rady na równym szczeblu z

wojewódzką. W dotychczaso­
wym kładzie na przykład
DRN Podgórze, reprezentująca

! okcło 100 tysięcy mieszkańców
, miała mniejsze kompctenc.e

niż PRN-y .powiatów o ludno­
ści nieraz trzechkrotnie mniej
licznej.

Można by mnożyć przykłady
skrępowania kompetencji
MRN w takich dziedzinach jak
remonty ulic,
przedsiębiorstw
handel, przemysł terenowy czy

sprawa najbardziej bolesna —

brak samodzielności w przy­
dziale mieszkań z nowego bu­
downictwa.

Zrobiony zestal pierwszy
krok w tym kierunku, aby
krakowska MRN stała się
prawdziwym gospodarzem
wielkiego, półmilionowego
miasta. Oby umiała wygrać o.

trzymane atuty i walkę o do­
bro wszystkich mieszkańców
Krakowa rozstrzygnęła z peł­
nym dla nich, i dla siebie suk­
cesem.

biorstwa prasowego „Vjes-
nik z Zagrzebia—Donczewić
Smilia i redaktor, a równo­
cześnie przewodniczący Sa­
morządu Robotniczego „KU­
RIERA SŁOWEŃSKIEGO11
z Lubiany — Drenoveć Fran­
ce z krakowskimi ekono- ) mogą być następujące liczby:
mistami oraz przedstawicie- j
lami samorządów robotni- >

czych.
Gościom jugosłowiańskim

zadawano wiele pytań na

temat systemu organizacji
przedsiębiorstw,; metodolo­
gii planowania gospodarcze­
go, systemu płac itp.

Zapytywano również o ca­
łokształt życia gospodarcze­
go Jugosławii-

Nasi jugosłowiańscy go­
ście spotkają się raz jeszcze
z przedstawicielami Kombi­
natu im. Lenina.

(bp)

Samo miasto Kraków w po­
równaniu z siedemnastoma

powiatami naszego wojewódz.
twa koncentruje około 67 proc,

produkcji przemysłu tereno­
wego, 38 proc, obrotu towaro­
wego i 50—70 proc, zadań go­
spodarki komunalnej. Czy
więc można było uważać za

normalne traktowanie go wła­
ściwie na równi z takimi po­
wiatami, jak np. brzeski, pro-
szowicki, miechowski czy na­
wet tarnowski i chrzanowski?

Już więc tylko trzy przyto­
czone wyżej liczby uzasadnia.

CZ. KOPIASZ

ST. ZAWADZKI

W środą nawiązana została
łączność telefoniczna

z Budapesztem
BUDAPESZT (PAP). Po parudniowej przerwie nawiązana

została w środę łączność telefoniczna z Budapesztem.
Budapeszteński korespondent PAP relacjonuje przebieg

strajku j wydarzeń politycznych na Węgrzech:
Wtorek i

Jak wiadomo, Budapeszteń­
ska Centralna Rada Robotni­
cza, na krótko przed jej roz­
wiązaniem przez rząd Kadara,
proklamowała 48 - godzinny
strajk powszechny. We wloreK
stanęły niemal wszystkie fa­
bryki budapeszteńskie, za­
marł ruch na wielu liniach

tramwajowych, autobusowych,
trolejbusowych oraz metra.

Według nieoficjalnych do­
niesień, doszło we wtorek w

pewnych punktach miasta do
starć między tłumem a policją
węgierską. Należy podkreślić
— stwierdza korespondent
PAP — że tego rodzaju zajść
w żiadnym wypadku nie moż­
na uważać za charakterysty­
czne dla przebiegu wtorko­
wych wydarzeń w Budapesz­
cie. Nie potwierdzają się na­
tomiast wiadomości agencji
zachodnich o tym, że
we wtorek toczyły się walki w

rozmaitych miastach węgier­
skich.

Środa — Pisze korespondent
PAP — upłynęła w stolicy
Węgier spokojnie.*

W rozmowach z budapesz­
teńskim korespondentem PAP

niektórzy robotnicy twierdzą,
że strajk proklamowany został
na znak protestu przeciwko
zarządzeniu władz w sprawie
likwidacji Centralnej Rady
Robotniczej oraz przeciwko a-

resztowaniu członków rad. —

Natomiast inni rozmówcy po­
dają, że argumentacja ta nie

jest ścisła.

Strajk został proklamowany
przed ogłoszeniem zarządzenia
o rozwiązaniu Centralnej Ra­
dy i terenowych rad robotni­
czych. Da strajku wezwała sa­
ma Budapeszteńska Centralna
Rada Robotnicza w końcu u-

bieglego tygodnia, gdy po
przedłożeniu rządowi memo­
randum nie otrzymała takiej
odpowiedzi, która by ja zado­
woliła.

Rozmowy
pomiędzy

delegacjami
SED i PZPR

WARSZAWA (PAP). 11 gru­
dnia odbyły się w Warszawie

rozmowy pomiędzy delegacją
Biura Politycznego KC SED w

składzie: tow. tow. Hermann

Matem, Friedrich Ebert —

i Heinrich Rau — i delegacją
Biura Politycznego KC PZPR

w składzie: tow. tow. Włady­
sław Gomułka, Stefan Jędry-
chowski i Adam Rapacki.

Rozmowy, których przed­
miotem były sprawy interesu­
jące obie partie, przebiegały
w atmosferze szczerości, przy­
jaźni i wzajemnego zrozumie­
nia i wykazały zasadniczą
zgodność poglądów we wszyst­
kich omawianych sprawach.

Pomoc państwu
(Inf. wł.) — W odpowiedzi

na apel pracowników cywil­
nych i oficerów Szefostwa
Przewozów Wojskowych przy
DOKP Kraków, z pomocą pań­
stwu śpieszą pracownicy No­
wohuckich Zakładów Gastro­
nomicznych. Złożyli oni obli­
gacje pożyczki RSP na kwotę
5.535 zł.

Październikowe plenum KC PZPR stało

się punktem zwrotnym w konsolidacji
polskiego społeczeństwa wokół programu
pełnej suwerenności narodowej, socjali­
stycznej demokratyzacji - życia kraju i

własnej drogi przebudowy społecznej,
uwzględniającej historyczne warunki, w

jakich żyje i rozwija się naród polski.
IV Plenum NK ZSL. odbywające się w

dniach październikowego przełomu, zajęło
samodzielne stanowisko wyrażone w re­
feracie i uchwałach udzielając pełnego po­
parcia dla programu pełnej suwerenności
narodowej i naprawy życia politycznego,
społecznego 1 gospodarczego zgodnie z wa­
runkami naszego kraju. Polska klasa robot­
nicza i jej partia skupiły wokół siebie

wszystkie siły postępowe | patriotyczne w

narodzie. Stwarza to nowe warunki dla po­
głębienia sojuszu robotników i chłopów,
dwóch klas podstawowych w narodzie, bu­
dującym socjalizm.

Polska może istnieć I rozwijać się jako
państwo niepodległe i suwerenne jedynie
jako państwo socjalistyczne, państwo soju­
szu robotniczo-chłopskiego, w którym si­
łą przewodnią jest klasa robotnicza. Jed­
nym z naczelnych warunków pomyślnego
rozwoju Polski, bezpieczeństwa jej granic
i zdobyczy społecznych ludu polskiego jest
braterska współpraca ze wszystkimi pań­
stwami, socjalistycznymi, w szczególności
zaś z naszym wielkim sąsiadem — Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Radziec­
kich. Rozmowy moskiewskie, przeprowa­
dzone w listopadzie między Polską a

ZSRR; zawarte porozumienia i wydana w

wyniku tych rozmów deklaracja polsko-
radziecka przekreśliły wszystko, co we

wzajemnych stosunkach obu państw było
w przeszłości niesłuszne 1 niesprawiedliwe.
Otworzyło to nowy okres przyjaźni polsko-
radzieckiej. Kierownictwa obu partii
stwierdzają, że wszystko, co mogłoby osła­
bić sojusz robotniczo-chłopski, przodującą
role klasy robotniczej w narodzie, jak rów­
nież braterstwo polsko-radzieckie, mierzy
w podstawy bytu naszego państwa i w

osiągnięcia solskiego ludu pracującego.

II

gólnie szkodliwe w swych konsekwen­
cjach były wypaczenia sojuszu robotniczo-
chłopskiego.. Wyraziły się one w szeregu
posunięć gospodarczych, utrudniających
rozwój produkcji rolniczej, w naruszaniu
zasady dobrowolności przy tworzeniu spół­
dzielni produkcyjnych, w biurokratyzacji
życia społecznego, w likwidowaniu licznych
form samorządnej aktywności gospodarczej
i kulturalnej mas chłopskich, w niesłusz­
nym odsunięciu od życia społecznego i po­
litycznego szeregu zasłużonych działaczy
ludowych. Wyraziły się one również w fał­
szywej koncepcji roli ZSL jako transmisji
PZPR, nie zaś jako najbliższego sojuszni­
ka, wnoszącego swój samodzielny i twór­
czy wkład do wspólnej walki. Błędy te
oraz pozostałości agrarystycznej ideologii
wśród części działaczy ZSL tworzyły szkod­
liwe przegrody między komunistami a lu­
dowcami w ich walce o postęp rolnictwa i
wsi polskiej.

Wyrażając swą wspólną wolę przekre­
ślenia tych wypaczeń oraz naprawy ich
skutków, obie partie podkreślają koniecz­
ność zdecydowanej walki przeciwko siłom

reakcji, które próbują wykorzystać proces
odnowy życia politycznego w kraju dla
walki z obaleniem władzy robotników i

chłopów, o nawrót do czasów, gdy pod za­
słoną formalnej demokracji Polską rządzi­
ły burżuazja, obszarnictwo i zagraniczne
kartele. Obie partie wzywają masy chłop­
skie i postępowych działaczy wiejskich do
walki z próbami szerzenia w kraju zamętu
i anarchii przez elementy warcholskie, szu­
kające osobistych porachunków oraz przez
wszelkiego rodzaju karierowiczów. Orga­
nizacje obu sprzymierzonych partii winny
działając w braterskim sojuszu rozbudzać
wszystkie formy aktywności mas chłop­
skich w dziedzinie politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej — dla zapewnienia kra­
jowi wszechstronnego rozwoju w warun­
kach demokracji 1 wewnętrznego ładu i

spokoju.
PZPR i ZSL uważają, że w nowych wa­

runkach właściwą formą współpracy i wza­
jemnej kontroli powinny stać się komisje
porozumiewawcze partii politycznych, któ­
re zostały powołane w związku z wybora­
mi do Sejmu PRL, a które działać będą
jako organy stałe.

III

Środa
Natomiast w środę 12 bm.

wbrew rozpowszechnianemu
wezwaniu do kontynuowania
strajku, sytuacja w Budapesz­
cie uległa pewnej zmianie. —

Transport miejski częściowo
działał, metro było urucho­
mione. Podjęły także pracę
niektóre fabryki, m. in. fabry­
ka wagonów i lokomotyw
..Ganz-Wagon11, zakłady Ma-

vag, zakłady hutnicze na Cse-
plu it.D.

*

Do Budapesztu przybyła
30-osobowa deleg.acia chłopów
z okręgu Toina. Została ona

przyieta przez przewodniczą­
cego Prezydialnej Rady Repu­
bliki Istvana Dobi. Wśród
członków delegacji znajdowali
się zarówno chłopi z gospo­
darstw indywidualnych, jak i
ze spółdzielni produkcyjnych.
Przewodniczący delegacji zło­
żył pod adresem rządu nastę­
pujące oświadczenie: „W imie­
niu tysięcy chłopów ze spól-

(Dokończenie na str. 2)

Narada przedstawicieli
Rewolncyjneoe Związku Młodzieży

i Związku Młodzieży Robotniczej
WARSZAWA (PAP). 12 bm. w Warszawie na wspólnym

posiedzeniu komisji organizacyjnych i programowo-statu-
towych wyłonionych przez naradę młodych robotników
przemysłu metalowego w Poznaniu, do których dołączyli się
przedstawiciele Związku Młodzieży Robotniczej Śląska i

Zagłębia oraz przez krajową naradę Rewolucyjnego Zwią­
zku Młodzieży w Warszawie podjęto zgodne postanowienia,
które głoszą m. in.:

Uczestnicy uważają za ko­
nieczne natychmiastowe zrea­
lizowanie jedności lewicowego
socjalistycznego ruchu mło­
dzieży robotniczej oraz, inteli­
gencji..

W tym celu uczestnicy zgo­
dnie decydują się na przepro­
wadzenie ogólnopolskiej dys­
kusji nad programem Rewo­
lucyjnego Związku Młodzieży
oraz zgodnym z nim w spra­
wach zasadniczych programem
ustalonym przez Związek
Młodzieży Robotniczej. Dysku­
sję zakończy w dniach 12 —

13 I 1957 r. krajowy konsty­
tucyjny kongres lewicowych
socjalistycznych organizacji
młodzieży w Nowej Hucie,
który podejmie uchwały co do
statutu, programu, nazwy i

Narada młodzież;
w Chrzanowie

(Inf. wł.) — Zorganizowana
przez Tymczasowy Komitet
Wojewódzki Związku Młodzie­
ży Robotniczej narada w

Chrzanowie zgromadzła około
500 uczestników. Obecne były
kilkudziesięcioosobowe delega­
cje z Huty im. Lenina, z An­
drychowa, Jaworzna, Oświę­
cimia, Tarnowa oraz mniej
liczne z krakowskich zakła­
dów pracy i z powiatów.

Ożywiona dyskusja odzwier­
ciedliła sytuację panującą w

ruchu młodzieżowym woje­
wództwa, szczególnie w śro­
dowisku robotniczym Podział
na zwolenników Rew. Zw.

Młodzieży i Zw. Młodzieży
Robotniczej ujawnił się w peł­
ni. Za Rew. Zw. Młodzieży,
prócz Nowej Huty i studentów,
opowiedzieli się m. in. przed­
stawiciele KZO, Oświęcim­
skich Zakładów Naprawczych,
kop. „Brzeszcze” i Siłowni Ja-
worano II, a za Zw. Młodzieży
Robotniczej — delegaci z Tar­
nowa, Andrychowa, Cynkownt
w Trzebini oraz część dele­
gacji Jaworzn®.

Na naradzie nie podjęto żad­
nej uchwałv

wybierze władze nowegozwią-
zku. Uczestnicy zgodnie
stwierdzają, że po naradach
przyjmują wspólną płaszczy­
znę do dyskusji i widzą w

pełni możliwość uzgodnienia
wszystkich spornych kwestii,
które aktualnie nie mają cha­
rakteru zasadniczego.

Uczestnicy stanowczo prze­
ciwstawiają się występującym
gdzieniegdzie tendencjom do
izolowania i poróżnienia mło­
dzieży robotniczej z inteligen­
cką. Tendencje te mają swo­
je źródło w inspiracji sił o-

kreślonych umownie mianem
„natolińskich11, Lewicowy
nurt ruchu młodzieży inteli­
genckiej uznaje prymat kla­
sy robotniczej.

Uczestnicy narady uznają
kierowniczą rolę partii w ży­
ciu narodu. Związek nasz bę­
dzie wiernym i zdecydowanym
sprzymierzeńcem partii w

walce o realizację polskiej
drogi do socjalizmu, w walce

przeciwko stalinizmowi i pró­
bom przywrócenia kapitaliz­
mu. Staimy na gruncie peł­
nej samodzielności związku.

Z połączenia się komisji po-
wstaje krajowy ośrodek or­
ganizacyjny I kongresu de­
legatów młodzieży rewolucyj­
nej w Nowej Hucie;

Ostateczna nazwa związku
zostanie ustalona na zjeździe
w Nowej Hucie.

Podstawą jedności działania dwóch par­
tii, ogłaszających tę deklarację jest wspólna
walka o niepodległość, jest wspólna dwu­
nastoletnia walka o utrwalenie władzy
ludowej w Polsce, reforma rolna, unaro­
dowienie przemysłu i jego szeroki roz­
wój, pierwsze kroki na drodze socjalistycz­
nej przebudowy rolnictwa, wspólne wysił­
ki dla umocnienia zdobytej niepodległości
i podniesienia poziomu życia narodu.

W walce tej, którą — mimo wielu wypa­
czeń i błędów — dała szereg istotnych
zmian na lepsze w materialnych i kultu­
ralnych warunkach życia wsi polskiej,
przeobrażała się polityka partii, przeobra­
ziło się też oblicze ruchu ludowego. W od­
różnieniu do przedwojennego Stronnictwa

Ludowego, w którym tendencje ludowego
radykalizmu były tłumione przez s:ły pra­
wicowe, stojące na gruncie państwa i ideo­
logii burżuazyjnej, Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe potrafiło połączyć radykalne
i postępowe tradycje mas chłopskich z

ideami, głoszonymi przez klasę robotniczą,
stając na gruncie państwa robotników i

chłopów, budującego w Polsce ustrój so­
cjalistyczny, ustrój znoszący ucisk i wy­
zysk człowieka przez człowieka. Nieod­
łączną część tego zadania stanowi syste­
matyczne podnoszenie produkcji przemys­
łowej i rolnej oraz stopniowa, dobrowolna,
różnorodna w swych formach przebudowa
chłopskiej gospodarki z indywidualnej na

spółdzielczą.
Podpisane pod tą deklaracją partie

stwierdzają, że w ciągu ostatnich lat miał

miejsce szereg wypaczeń, przy czym szcze-

polityce rolnej obie partie skupią
wysiłek na usunięciu wszystkiego, co

W

swój ...... ......
_ _

.

osłabiało sojusz robotniczo-chłopski i po­
dejmować będą środki dla jego umocnie­
nia i pogłębienia. Zapewnienie wzrostu

produkcji rolniczej w'oparciu o materialne
zainteresowanie producentów i rozwój
chłopskiej inicjatywy, w szczególności ini­
cjatywy o charakterze społecznym, jest
głównym zadaniem gospodarczym tej poli­
tyki.

Stojąc zdecydowanie na gruncie koniecz­
ności naprawienia błędów popełnionych
przy organizowaniu spółdzielni produkcyj­
nych w ubiegłych latach — PZPR i ZSL
uważają spółdzielczość produkcyjną za for­
mę, której zadaniem jest udostępnić wsi
jak najszerszy postęp techniczny, wzrost

produkcji i dochodowości rolnictwa.

Przestrzeganie zasady pełnej dobrowol­
ności przy zakładaniu spółdzielni przez
chłopów, wyboru form organizacyjnych i

pełną samorządność członków spółdzielni
— stanowią podstawę, na której członko­
wie i aktyw PZPR i ZSL winni krzewić w

masach idee spółdzielczości produkcyjnej
i udzielać jej poparcia.

PZPR i ZSL szanując prawo chłopów-
spółdzlelców do rozwiązania spółdzielni —

ostrzegają przed nierozumnym i anarchicz­
nym postępowaniem i rozgrabianiem mie­
nia społecznego. Wyrządza to szkody pań­
stwu i samym chłopom.

Koła ZSL i podstawowe organizacje partii
powinny wspólnie bronić słusznych intere­
sów chłopskich, zwalczać wszelkie przeja­
wy łamania praworządności, rozwijać sze- ,

(Dalszy ciąg na str. 2)

Jut zgłoszono 60 ttgs. osób

Trzy dni pozostały do ostatecznego terminu
zgłaszania list kandgdatów

WARSZAWA (PAP). Jeszcze tyłk0 trzy dni pozostały do ostatecznego terminu zgłasza­
nia list kandydatów w okręgowych komisjach wyborczych. Listy te — w myśl kalendarza
wyborczego — muszą być zgłoszone najpóźniej w niedzielę 16 bm. W dniu tym ostatecz­
nie ustalone będą wszystkie nazwiska ponad 700 kandydatów Frontu Jedności Narodu,
spośród których wybranych zostanie w dniu 20 stycznia 459 posłów do Sejmu.
W poprzednich wyborach

nazwiska kandydatów ustalone

były na wiele dni przed usta­
wowym terminem zgłaszania
list kandydatów.

Ta różnica pomiędzy meto­
dami przeprowadzania kam­
panii wyborczej przed 4 laty
i obecnie, jakkolwiek na po­
zór mająca znaczenie wyłącz­
nie techniczne, kry.je za sobą
— zdaniem działaczy poszcze­

Załoga Huty im. Lenina
wysuwa

kandydatów na posłów
(Inf. wł.) — 12 bm., w czasie zebrania otwartego podsta­

wowej organizacji partyjnej Huty im. Lenina załoga wy­
sunęła kandydatów na posłów. Pierwszym kandydatem jest
tow. Zbigniew JAKUS, działacz młodzieżowy. I sekretarz
Komitetu Fabrycznego PZPR. Drogi to inż. Ludwik LASON,
kierownik Wydziału Produkcji Części Zamiennych, znany
debrze wśród metalowców Krakowa, gdyż przez dłuższy czas

był dyrektorem Zakładów im. Szadkowskiego.
Na tym samym zebraniu postanowiono wystąpić do załóg

wszystkich większych zakładów pracy w Polsce z listem po­
tępiającym chuligańskie burdy w Bydgoszczy i Szczecinie.

(k)

gólnych stronnictw politycz­
nych — głęboką treść politycz­
ną. Okręgowe komitety wy­
borcze FJN zgłoszą listy kan­
dydatów w ostatniej niekiedy
chwili dlatego, że skład tych
list, riie jest obecnie wynikiem
decyzji jakiejś odgórnej in­
stancji, lecz rezultatem sze­
rokich dyskusji, w których
biorą udział na każdym tere­
nie przedstawiciele różnych
środowisk i grup społecznych.

Już dotychczasowy przebieg
kampanii wyborczej wykazał
ogromną oddolną, niezorgani-
zowaną aktywność ludzi pra­
cy. Komisje porozumiewawcze
zasypywane są dosłownie pe­
tycjami, rezolucjami, listami w

sprawie kandydatur na po­
słów. dość powiedzieć, że :—

jak obliczają działacze stron­
nictw politycznych — w ca­
łym kraju na różnych ze­
braniach, wiecach, masów­
kach, i przy innych okazjach
wysuftięto już ok. 60 tys. kan­
dydatów. W wielu wypadkach
kampania wysuwania kandy­
datów przybrała rozmiary
wprost epidemiczne. W Łodzi
o własnego kandydata za-

biegają m. in.: miejscowa sek­
cja Ligi Ochrony Przyrody o-

raz członkowie Zrzeszenia

Prywatnych Właścicieli Nieru­
chomości. Do poszczególnych
komisji porozumiewawczych
wpłynęło też wiele listów od

indywidualnych obywateli,
którzy proponują lub nawet

kategorycznie domagają się,
by wpisać... ich samych ■na

listy kandydatów. Ci żądni
zaszczytów ludzie szeroko u-

dowadniają swe kwalifikacje
do pracy parlamentarnej. Je­
den z nich np. jako główny ar­
gument przemawiający za wy­
stawieniem jego kandydatury,
wysunął fakt, iż... uzyskał me­
dal za waleczność w czasie

wojny rosyjsko-japońskiej w

1905 roku.

Te humorystyczne zjawiska
są oczywiście — zdaniem dzia­
łaczy politycznych — jedynie
wąskim marginesem wielkiej
kampanii, która w obecnym
swym etapie, kończącym się
16 bm., ma na celu wpisanie
najlepszych spośród najlep­
szych na listy kandydatów do
Sejmu.
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Rada Bezpieczeństwa uchwaliła

przyjęcie Japonii do ONZ
Wiadomości z Węgier

Pismo Kuzniecowa do pizewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego
NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa powzięła w

środę jednomyślnie uchwałę zalecającą Zgromadzeniu Ogól­
nemu NZ przyjęcie Japonii w poczet członków Organizacji
Narodów Zjednoczonych.
Zgromadzenie Ogólne zasto­

suję się niewątpliwie do zale­
cenia Rady Bezpieczeństwa i
wówczas Japonia stanie się 80
członkiem Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Przed głosowaniem przema­
wiali przedstawiciele wszyst­
kich 11 państw reprezentowa­
nych w Radzie Bezpieczeństwa.

Po głosowaniu przewodni­
czący Rady Bezpieczeństwa,
delegat Peru dr Belaunde o-

f Stosunki chińsko—
amerykańskie a wizyta

; Nehru w USA
'

(Inf. wł.) Na temat zbliżają­
cej się wizyty premiera Nehru
w Stanach Zjednoczonych
prasa amerykańska snuje ca­
ły szereg domysłów. Wizyta ta

łączona jest z możliwością po­
rozumienia między USA a

Chinami Ludowymi, przy
czym Indie mogą odegrać ro­
lę pośrednika.

Na ten temat amerykański
dziennik

WASHINGTON POST

pisze: . 1
„Pojawiły się doniesienia, te

administracja USA byłaby skłon­
na do pewnego porozumienia z

Pekinem. Przy tego rodzaju
pertraktacjach Indie mogłyby
oddać wielką przysługę 1 nie

jest wykluczone, że sprawa ta

będzie jednym z tematów roz­
mów między Eisenhowerem i

Nehru... Może być rozpatrywa­
na sprawa dyplomatycznego uz­
nania Pekinu i poparcia jego
prośby o zajęcie miejsca w ONZ.

Przede wszystkim jednak Depar­
tament Stanu mógłby zarzucić

swą niemądrą politykę zakazu

wyjazdu dziennikarzy amery­
kańskich do Chin 1 przysyłania
stamtąd niekontrolowanych
sprawozdań”.

znajmił, że wniosek został u-

chwalony 11 głosami — to

znaczy, że wszyscy członkowie
Rady wypowiedzieli się za

przyjęciem Japonii do ONZ.
Następnie Rada przystąpiła

do dyskusji nad wnioskiem w

sprawie przyjęcia do ONZ
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej.

W głosowaniu czterej dele­
gaci (Związek Radziecki, Ju­
gosławia. Peru i Iran) wypo­
wiedzieli się za przyjęciem
Mongolii, dwaj delegaci (czang-
kaiszekowiec i delegat Kuby)
wypowiedzieli się przeciwko,
a delegaci Stanów Zjednoczo­
nych, Australii, Francji, Wiel­
kiej Brytanii i Belgij wstrzy­
mali się od głosu.

W ten sposób kandydatura
Mongolskej Republiki Ludo­
wej została przez Radę Bez­
pieczeństwa odrzucona, wsku­
tek veta czangkaiszekowca o-

raz braku wymaganej więk­
szości 7 głosów*

NOWY JORK (PAP). 12 bm.

przewodniczący delegacji
ZSRR na XI sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ W. W. Kuz-
niecow skierował do przewod­
niczącego Zgromadzenia pismo,
które głosi:

„Delegacja Związku Radzie­
ckiego zgłasza wniosek, by na

porządku dziennym XI sesji
Zgromadzenia Ogólnego u-

mieścić ważny i pilny problem:
„ingerencja USA w sprawy
wewnętrzne krajów demokra­
cji ludowej
działalność
tym państwom”.

Delegacja prosi o podjęcie
kroków w celu niezwłocznego
rozpatrzenia tego zagadnienia
przez Zgromadzenie Ogólne".

i destrukcyjna
USA przeciwko

(Ciąg dalszy ze str. 1)
dzielni produkcyjnych i go­
spodarujący? h i ndywldua lnie
zwracam się do rządu, aby po
póltoramlesięcznym. okresie
niepewności energiczną ręką
zaprowadził obecnie porządek
w całym kraju".

Przemawiał także chłop
Ist$in Batyalik ze wsi Geoer-

keny, który powiedział m. in.:
„Chłopstwo instynktownie od­
wraca się od wszelkiego chao­
su. a zwłaszcza od takiego, w

którym może stracić zdobytą
ziemię: Dopóki wiedzieliśmy,
że walka toczy się o słuszną
sprawę, braliśmy także w niej
udział na swój s/posób — na

plecach, na taczkach, wozami
dostarczaliśmy za darmo żyw.
ność do miast.

Gdy jednak walka się skoń­
czyła, a robotnicy wciąż mó­
wią o strajku i pracują tylko
od niechcenia — my, chłopi, o-

świadczamy, że mamy już tego
dość. Słyszeliśmy, że górnicy
w Tatabanya wydobywają wę-

piel tplko na własny użytek.
Nie wiem, co powiedzieliby
górnicy, gdybyśmy równ eż zi-
. ęli podobne stanowisko. My,
rolnicy, karmimy ca.y kraj,
mamy więc prawo żądać od
górników i wszystkich robot­
ników przemysłowych, aby te­
raz na serio zabrali się do

pracy".
'

Deklaracja o zasadach współpracy

między PZPR i ZSL

W Krakowie
powsiot

Komitet Miejski ZSL
9 bm. odbył się w Krakowie

Zjazd ZSL, w którym brało
udział ponad 100 delegatów z

Krakowa i przyległych gro­
mad. Po referacie i obszernej
dyskusji postanowiono reakty­
wować w Krakowie Miejski
Komitet Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, który obej­
mie swą działalnością obszar
Krakowa i terenów wiejskich
należących do miasta.

Zjazd wybrał Komitet Miej­
ski, na czele którego stanął
Władysław Wiącek.

Zjazd przyjął jako program

Skrócony dzień pracy
w niektórych przedsiębiorstwach
Niejednokrotnie pisaliśmy o tym, że ludzie pracujący w

warunkach szkodliwych dla zdrowia lub w warunkach
szczególnie uciążliwych powinni pracować krócej, aniżeli
zatrudnieni w normalnych warunkach.

*

BUDAPESZT (PAP). Jak po­
dała węgierska agencja MTI,
premier Węgier Kadar przyjął

we wtorek 11 bm. delegację
robotników i pracowników te­
chnicznych szeregu zakładów
przemysłowych XX dzielnicy
Budapesztu.

Delegacja przedstawiła Ra­
darowi swój punkt widzenia
na rozwój wydarzeń na Wę­
grzech, wysuwając równocze­
śnie swe postulaty w dziedzi­
nie płac i posunięć admini­
stracyjnych rządu oraz dekla­
rując całkowite zrozumienie
powagi problemu natychmia­
stowego uruchomienia produ­
kcji.

odpowiadając delegatom
premier Kadar oświadczył, że
w ostatnich dniach elementy
kontrrewolucyjne zaczynają
stopniowo tracić oparcie w

masach.

Zagadnienie to było nieda­
wno przedmiotem rozważań
Rady Ministrów. Rozpatrywała
ona szereg projektów uchwał
zmierzających dó skrócenia

niektórych
przemysło-
niektórych
informują,

tiami jest kampania wyborcza do Sejmu
PRL. Kierownictwa obu partii uważają, że

jednym z najbardziej istotnych warunków
demokratyzacji życia w naszym kraju jest
to, aby Sejm rzeczywiście spełniał swoje
konstytucyjne funkcje najwyższej władzy
ustawodawczej i kontrolnej.

Kampania wyborów do Sejmu będzie
prowadzona wspólnie pod hasłami umoc­
nienia jedności postępowych sił naszego
narodu.

W głębokiej trosce o tę jedność obie par­
tie dążyć będą do wysunięcia na listy
Frontu Jedności Narodu najlepszych i naj­
bardziej szanowanych w masach działaczy,
o szerokich horyzontach politycznych i pań­
stwowych i ścisłej więzi z masami.

V
Kierownictwa PZPR i ZSL uważają, że

jedną z najważniejszych przyczyn słabo­
ści Związku Młodzieży Polskiej było zbiu­
rokratyzowanie, zatracenie charakteru sa­
morządowej organizacji i nieuwzględnia­
nie przezeń odrębności podstawowych śro­
dowisk młodzieżowych — robotniczego,
chłopskiego i studenckiego, nieprzystoso­
wania treści i metod swojej pracy do du­
chowych i materialnych potrzeb młodzie­
ży tych środowisk.

W związku z tym oraz w związku z fak­
tem, że tocząca się od szeregu miesięcy dy­
skusja w szerokich kołach młodzieży wy­
kazała jej zasadniczą jedność na gruncie
idei służby ojczyźnie, demokracji i socja­
lizmu, kierownictwa /obu partii wypowia­
dają się za tymi propozycjami młodzieży,
które zmierzają do utworzenia organiza­
cji środowiskowych o jednolitej postawie
ideowej, zrzeszonych na zasadach federa­
cji.

Związek Młodzieży Wiejskiej, jako jedna
z tych organizacji powinien swą działal­
ność nawiązywać do bojowych tradycji
„Wici", KZM i ZWM, wychowując mło­
dzież chłopską na budowniczych nowej, so­
cjalistycznej wsi polskiej, wnosząc energię
i myśl chłopskiej młodzieży do wielkie­
go dzieła, które jest wspólnym zadaniem
programowym Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego.

Za Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

I Sekretarz KC

(—) WŁADYSŁAW7 GOMUŁKA

(Dokończenie ze str. 1)
roki ruch społeczny wśród chłopów, zdą­
żający do organizowania i rozwoju zawo­
dowych, spółdzielczych i kulturalnych or-

ganizacji na wsi.
Organizacje partyjne i koła ludowców

winny zespolić się w walce przeciwko re­
akcji oraz przeciw warchołem i demago­
gom, którzy próbowaliby naruszać podsta­
wy sojuszu robotniczo-chłopskiego i pod­
kopywać siły naszego ludowego państwa.

Wspólne kształtowanie stosunków spo­
łeczno-politycznych nakłada na obie partie
wspólna odpowiedzialność.

Szczególnie pilnym zadaniem w chwili
obecnej jest terminowe wypełnienie obo­
wiązków względem państwa przez wieś
i uregulowanie istniejących znacznych za­
ległości, głównie w dziedzinie koniecznych
jeszcze obecnie dostaw obowiązkowych °-

raz w spłacie podatku gruntowego. Będzie
to wyrazem chłopskiego poparcia dla no­
wej polityki partii i rządu, znacznym ul­
żeniem w sytuacji gospodarczej kraju i do­
wodem ofiarności mas chłopskich,

IV

Władza w Polsce Ludowej należy do ro­
botników, chłopów, inteligencji pracują­
cej. Sprawują ją oni za pośrednictwem
Sejmu, rządu, terenowych rad narodo­
wych. Partie nie powinny zastępować
władz państwowych i samorządowych ani
też władz organizacji spółdzielczych i spo­
łecznych w sprawowanych przez nie funk­
cjach.

Władze organizacyjne PZPR i ZSL po­
winny realizować kierownictwo polityczne
na swym terenie przez pobudzanie inicja­
tywy społecznej mas oraz przez koordyno­
wanie działalności swoich organizacji
i wszystkich swoich członków, szczególnie
— pracujących na odpowiedzialnych sta­
nowiskach w aparacie państwowymi i or­
ganizacjach społecznych,

VZplyw polityczny naszych partii powi­
nien się wyrażać przede wszystkim w zdo­
bywaniu zaufania dla polityki PZPR i ZSL
wśród mas bezpartyjnych.

Szczególnie ważnym zadaniem, jakie
stoi w chwili obecnej przed naszymi par-

Za Naczelny Komitet

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
Prezes

(—) STEFAN IGNAR

FRANCUSKIE
ZGROMADZENIE

NARODOWE
RATYFIKOWAŁO UKŁAD

W SPRAWIE SAARY
W dniu 12 bm. w południe od­

było się w Zgromadzeniu Narodo­
wym glosowanie, w wyniku któ­
rego Zgromadzenie 354 glosami
przeciwko 225 postanowiło ratyfi­
kować układ francusko.niemleckl

w sprawie Saary.

azenia za pracę w godzinach
nadliczbowych. I jeszcze jedno:
pracownicy zatrudnieni w nie­
dzielę muszą otrzymać w za­
mian wolny dzień w tygodniu,
przy czym co trzy tygodnie
dzień odpoczynku powinien
przypadać na niedzielę.

W związku ze skróceniem
dnia pracy, może powstać ko­
nieczność zwiększenia zatru­
dnienia. Toteż uchwała prze­
widziała dla Ministerstwa
Hutnictwa zwiększenie planu
zatrudnienia i funduszu płac
jeszcze na rok bieżący.

Uchwałą objęte zostały sta­
nowiska robocze w takich
działach produkcyjnych, jak
walcownia blachy cienkiej,
spiekalnia, hale pieców topiel-
nianych i destylacyjnych, pie­
ce przewałowe, flotacja, od­
dział minii, przesicwalnia pyłu
cynkowego, ługownia itd.

Jeżeli chodzi o skrócenie
czasu w przedsiębiorstwach
podległych ministrowi kultury
i sztuki, to dotyczy to stano­
wisk związanych z konserwa­
cją zabytków. Odnosi się to
do pracowni konserwacji obra­
zów, rzeźb, książki zabytko­
wej, przedmiotów z metalu,
tkanin itd.

czasu pracy w

przedsiębiorstwach
‘

wych oraz przy
pracach. Jak nas

zostały juś przyjęte uchwały o

skróceniu czasu pracy w nie­
których przedsiębiorstwach

podległych ministrowi hutnic­
twa Oraz ministrowi kultury
i sztuki. Lada dzień ogłoszona
będzie również uchwała doty­
cząca rozwiązania tej sprawy
w przedsiębiorstwach podle­
głych ministrowi przemysłu
maszynowego.

Uchwała dotycząca niektó­
rych przedsiębiorstw Mini­
sterstwa Hutnictwa przewidu­
je 6-godzinny dzień pracy i 36
godzin pracy tygodniowo. Przy
zastosowaniu ruchu ciągłego
kierownictwo zakładu może po
każdorazowym uzyskaniu ze­
zwolenia technicznego inspek-

| tera pracy przedłużyć czas

i pracy ponad 36 godzin (do 42
1 godzin tygodniowo). Praca po-

i

z,jaz.a przyjął jako program
AGENCJA FRANCE PRESSE działania uchwały IV Plenum

Naczelnego Komitetu Żjedno- „_____ _______________

i czonego Stronnictwa Ludowe- j nad 36 godzin tygodniowo o-

go oraz VIII Plenum KC J płacana będzie według zasad
PZPR. 1 przewidzianych dla wynagro-

donosi z New Delhi, iż wi
związku z oświadczeniem(
Czou En-la-ia w sprawie przy­
dzielenia Czang Kai-szekowi
odpowiedzialnego stanowiska
w rządzie ChRL, w -wypadku
gdyby wrócił on na kontynent
chiński — bawiąca w New
Delhi, delegacja kuomintan-
gowska na sesję UNESCO
zażądała odpowiednich in­
strukcji od Czang Kai-szeka
w celu skontaktowania się z

przebywającą w Indiach de­
legacją ChRL. Do spotkania
jednak nie deszło.

(OPRAĆ. — L.P.)

O konferencji Rady
Pakfu Północno —

Atlantyckiego
(Inf. wł.) Obrady NATO, w

Paryżu są przedmiotem licz­
nych komentarzy agencji in­
formacyjnych i prasy zacho­
dnio-europejskiej. Prasa
wskazuje, że naczelnym za­
daniem konferencji będzie
przywrócenie jedności trzech
mocarstw zachodnich zachwia­
nej ostatnio na skutek
glo-francuskiej agresji
Egipt.

Brytyjski dziennik

„DAILY MAIL"
w związku z konferencją pi-

sze:

„Najważniejszą potrzebą w

chwili obecnej jest położenie
kresu sporom między wielkimi
mocarstwami zachodnimi”.

Natomiast amerykański
„NEW YORK DAILY NEWS"

pisze, iż
„nie ma wątpliwości co do

tego, że stara' przyjaźń (sojusz
zachodni) będzie odnowiona

podczas obecnej sesji Rady
NATO w Paryżu”.
Bardzo charakterystyczny

jest głos postępowego parys­
kiego dziennika

„LIBERATION".
Uważa on, że w związku z

konfliktem sueskim Stany Zje­
dnoczone mogą obecnie wy­
wierać nacisk gospodarczy na

Europę zachodnią i wykorzy­
stają tę możliwość podczas se­
sji NATO

„by zmusić kraje europejskie
do konsultowania się z NATO

przed podejmowaniem każdej 1-

nicjatywy międzynarodowej, to

znaczy praktycznie, mają one

prosić USA o zezwolenie. Pl-

neau i Lloyd zdecydowani są

zaaprobować ten plan, mimo iż

zdają sobie sprawę, że w ten

sposób przekształcają Francję
Anglię w satelitów USA”.

„DAILY MIKROB"

stwierdza:
„Stany Zjednoczone stoją

an-

na
Zdjęcie to wyprzedza fakty odnotowane

przybycia kolumny polskich samochodów
wyspie Csepel.

w reportażu. Przedstawia ono moment
z żywnością do magazynów portowych na

Fot. ĆZ. KOPLASZ

Z transportem żywności do Budapesztu (I)

1

o-

becnie przed dylematgm: polityką
naszą jest kontynuowanie po­
parcia dla Wielkiej Brytanii 1

Francji lecz równocześnie sprze­
ciwianie się wszelkim formom
kolonializmu. Istnieje niebezpie­
czeństwo, że wskutek naszej po­
lityki Wielka Brytania 1 Fran­
cja mogą znaleźć się w obliczu
takich trudności gospodarczych,
iż będą muslaly nas opuścić by
ratować siebie”.

Tak więc mimo nawoływa­
nia do jedności ukazują się
jednocześnie sprzeczne Intere­
sy poszczególnych członków
Paktu Północno-Atlantyckie­
go.

(OPRAĆ. — J.S.)

Wspólna narada

przedstawicieli

związków młodzieży
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

odbyła się w Warszawie
wspólna narada przedstawicie­
li komitetów organizacyjnych
Rewolucyjnego Związku Mło­
dzieży i Związku Młodzieży
Robotniczej, który powstał —

jak już podawaliśmy — przed
kilku dniami w Katowicach.

W wyniku kilkugodzinnej
burzliwej dyskusji uczestnicy
narady doszli do wspólnego
wniosku, że konieczne jest
zjednoczenie lewicowego ru­
chu młodzieżowego w Polsce.
Na naradzie omawiano pro­
jekt deklaracji, zawierającej
zasady programowe, wspólne
dla obu organizacji. Uzgodnio­
no m. in., że nowa organiza­
cja, której nazwę ustali zjazd
konstytucyjny w Nowej Hu­
cie, mający się odbyć 12 i 13
stycznia 1957 r., winna być
związkiem zrzeszającym, mło­
dzież robotniczą 1 studencką.

Dyskusja nad projektem
wspólnej deklaracji trwa.

Premier Eden

wraca

do Londynu

SPOBT
Trudne zadania

D remier Eden przed powro-
tem z Jamajki wyraził za­

dowolenie ze spędzonego urlo­
pu i gotowość natychmiasto­
wego objęcia swego urzędu.

Oświadczenie to wiąże się
prawdopodobnie z pogłoskami
o rekonstrukcji rządu brytyj­
skiego i możliwością zmiany na

stanowisku premiera.

W Belgradzie rozpoczął się proces
Milovana Dżilasa
BELGRAD (PAP). Przed sądem w Belgradzie rozpoczął się

w środę proces Milovana Dżilasa, oskarżonego o przestęp­
stwa podlegające par. 118 jugosłowiańskiego kodeksu kar­
nego. W obronie Dżilasa występuje trzech adwokatów.

Odczytując akt oskarżenia
prokurator stwierdził, iż Dżi-
las w oświadczeniu złożonym
w październiku agencji Fran­
ce Presse oraz w artykule o-

publikowanym w piśmie no­
wojorskim „New Leader" usi­
łował przez oszczerstwa i wy­
paczanie faktów podważyć
prestiż Jugosławii i działał na

Pechowe uja^ony
LENGYEL” znaczy Polak. To sło­

wo otwiera wszystkie drzwi
i wszystkie serca po przekrocze-rr

niu granicy w Komarnie nad Dunajem,
a nawet jeszcze przed przekroczeniem.
Już począwszy od Bratysławy to magi­
czne słowo było kluczem i drogowska­
zem dla naszego wozu szukającego na

drogach i torach Słowacji polskiego
konwoju z darami dla Węgrów.

Może na wstępie kilka słów o darach
i konwoju.

Transport żywności z Krakowa dla
Budapesztu, mimo że ofiarowany z

serca, nie urodził się pod „szczęśliwą
gwiazdą”. Już wszystkie przygotowania
szły, jak po grudzie, już sprawa wy­
robienia wiz i ustalenia ekipy nastrę­
czała wielkie trudności, już wreszcie
data odjazdu odwlekana była zda się
w nieskończoność. Wreszcie zatrąbiono
„wsiadanego” — naturalnie w ostat­
niej chwili. Ostatecznie, dzięki ofiar­
ności członków Komitetu Pomocy Wę­
grom i członków konwoju, 45 ton ży­
wności znalazło się w wagonach na „5
minut przed 12”. A wagony, dzięki kra­
kowskim kolejarzom również w ostat­
niej chwili zostały przetoczone i przy­
łączone do pociągu odchodzącego do
Zebrzydowic.

Wreszcie jedziemy... z tym, że my,
dziennikarze, „zasuwamy" wygodnie
„Warszawą”, a konwojenci w wagonach
towarowych, na skrzynkach z mydłem,
w sąsiedztwie zamrożonych bekonów,
na workach z mąką, z sucharami, ma­
karonem... Trudno, nie jest to ani miłe,
ani wygodne, ale smutną perspektywę
rozjaśniają dwa pewniki: pierwszy —

pomagamy braciom Węgrom, drugi —

podróż potrwa raptem 11 godzin.
Nasza „Warszawa" połyka kilometry

równych, jak stół szos słowackich, mija
czyste, jak dekoracje teatralne, wioski,
przecina miasteczka przypominające
gładkie i wymuskane pocztówki, na

jakich przesyła się pozdrowienia ze

zwiedzanych miejscowości... Wreszcie

Żylina.
Kierownictwo stacji nie wie niczego

bliższego o polskim transporcie.

— Nie szedł jeszcze — brzmi pierw­
sza odpowiedź.

— Nie awizowano nam — mówi na­
stępny dygnitarz kolejowy, starszy od
pierwszego o kilka pasków i jakąś tam

gwiazdkę.
— A panowie skąd? — pyta trzeci,

tym razem w cywilu.
(Na marginesie zaznaczam, że teksty

rozmówek podaję w wolnym przekła­
dzie polskim.)

Na wiadomość, że jesteśmy z Polski,
że jedziemy z pomocą dla Węgrów,
mówi:

— Poczekajcie...
Czekanie nie doprowadziło do wycza­

rowania polskich wagonów, ale pomo­
gło zdobyć pierwszą jako tako pewną
wiadomość:

— Polski transport, ze względu na zły
stan techniczny wagonów, został z po­
wrotem przetoczony do Zebrzydowic!...

Tego rodzaju „pasztet" nie wpły­
nął budująco na nasze samopoczucie.
Ale znając warunki, w jakich transport
montowano i znając pedantyczność na­
szych południowych sąsiadów uwierzy­
liśmy. Zapadło postanowienie: — Je­
dziemy do Bratysławy!

Było to jedyne rozsądne wyjście z

niejasnej sytuacji. Wracać do Krakowa
nie było po co, a Bratysława — do­
tychczasowa baza przerzutowa polskich
transportów dla Węgier — wydawała
się Mekką, w której znajdą się wszel­
kie możliwe środki do odnalezienia,
względnie szybkiego ściągnięcia pecho­
wych wagonów.

Polski konsul w Bratysławie, Zbi­
gniew Miron powitał nas pytaniem:

— Panowie jedżiecie od granicy z

transportem? Może Wreszcie od was

dowiem się czegoś konkretnego?
Okazało się, że polski konsulat —

poza trzema krakowskimi, poszukuje
również siedmiu wagonów warszaw­
skich. Niestety, poza rzekomym wyco­
faniem za granicę polskich wagonów,
nie mogliśmy służyć żadną źródłową
informacją. Rozdzwoniły się więc tele­
fony, zaterkotały dalekopisy. Mimo to

transport zniknął, jakby nakryty czap-
ką-niewidką. Ostatecznie, dzięki poro-

zumieniu z dyrekcją kolei czy nawet

ministerstwem, na wszystkich stacjach,
przez które miał przebiegać, nadano
przez megafony komunikat o poszuki­
waniu. Nie na wiele się to zdało...

Okazuje się, że bardzo trudno jest
przetoczyć kilka wagonów na prze­

strzeni 300 km, mimo iż istniała spe­
cjalna umowa z Ministerstwem Kolei
CSR, mimo że koleje czechosłowackie
miały dokonać transportów bezpłatnie,
mimo iż chodziło o transport żywności
dla Węgier. Okazuje się, że nie tylko u

nas koleje chodzą, „jak same chcą‘‘.
Konsul Miron nie był zwolennikiem

robienia postoju w Bratysławie.
— Nie macie po co tu siedzieć. Po

pierwsze — nie wiadomo, kiedy się te

wagony znajdą, po drugie — Właśnie
dzisiaj przenosimy bazę samochodową
na granicę, do Komarna, a po trzecie
— tu bardzo trudno o miejsca w hote­
lu. Zadzwonimy do Komarna... Tam
czekajcie...

Od chwili wyjazdu z Polski, a nawet

grubo wcześniej trapiły nas wątpliwo­
ści mające pożywkę w krążących plot­
kach. Czy dostaniemy się do Budapesz­
tu? Konsul rozwiał je jednym optymi­
stycznym zastrzykiem:

i— Ostatecznie jesteście dziennikarza­
mi, próbujcie... Macie wizy... Oczywi­
ście, dostaniecie się... W razie czego,
pomożemy...

Komarno leży nad Dunajem. Ot, taka
mai a, nadgraniczna mieścina up­

strzona dwujęzycznymi, węgiersko-slo-
wackimi szyldami. Mimo późnych godzin
wieczornych, powitały nas rozjarzone
wystawy sklepów, jakich na pewno nie
powstydziłby się Kraków. Kcmamo po­
witało nas także gościną w ciepłym,
przytulnym pokoju, gdzie specjalnie
dla nas napalono w piecu, założono
świeżą pościel. Zatroszczono się także
o pomieszczenie dla samochodu.

Przybyliśmy wreszcie do granicy
Węgier, ale główny cel naszej wyprawy
— transport żywności krążył gdzieś po
bocznicach słowackich stacji kolejo­
wych. CZ. KOPIASZ

(Ciąg dalszy nastąpi)

szkodę interesów narodu jugo­
słowiańskiego. Próbował on

wprowadzić w błąd światową
opinię publiczną i rozpętać o-

szczerczą kampanię przeciwko
Jugosławii w intencji sprowo­
kowania obcej ingerencji w

wewnętrzne sprawy Jugosła­
wii i w*jej politykę zagranicz­
ną.

Prokurator zaznaczył, że w

pisemnym oświadczeniu zło­
żonym w czasie śledztwa Dźi-
las przyznał, że wobec stano­
wiska delegacji jugosłowiań­
skiej w ONZ rozpoczął on swą
akcję, mając wyłącznie na ce­
lu wywarcie wpływu na świa­
tową opinię publiczną, a za jej
pośrednictwem na zmianę sta­
nowiska rządu jugosłowiań­
skiego.

W zakończeniu prokurator
oświadczył, że wyrok, jaki sąd
wyda przeciwko Dżilasowi,
stanowić powinien surowe po­
topienie wszelkich prób mo­
bilizowania wrogich Jugosła­
wii sił za granicą w celu zmu­
szenia rządu jugosłowiańskie­
go, by zmienił swą niezależną
politykę wewnętrzną i zagra­
niczną. *

Dżilas skazany na

trzy lata więzienia
BELGRAD (PAP>. Jak poda-

je agencja Tanjug, Miloran
Dżilas skazany został na trzy
lata więzienia.

Th Polskie Radio

Zakopane
(Inf. wł.>. — W najbliższych

dniach rozpocznie się w Zako­
panem montaż radiostacji Pol­
skiego Radia o mocy 1 kW.
Nadajnik rozgłosu (produkcji
czeskiej) pochodzi z demonta­
żu stacji zagłuszającej w Ka­
towicach. Rozgłośnia PR w Za­
kopanem pracować będzie na

falach średnich i otrzyma pra­
wdopodobnie własny, lokalny
program.

Jak nas zapewnia główny
inżynier zespołu radiostacji
w Krakowie, mgr inż. W. Ci­
chocki, uruchomienie radio­
stacji w Zakopanem winno na­
stąpić już na Boże Narodze­
nie. A więc jako piękny poda­
runek gwiazdkowy mieszkań­
cy Zakopanego i okolicy usły­
szą głos spikera: „Halo, tu
Polskie Radio Zakopane!".

stoją przed PZPN
tSJtfwiad z 13. Pifożffńskśtn

Po sześcioletniej przerwie został reaktywowany PZPN.
W związku z tym przeprowadziliśmy krótką rozmowę z

członkiem zarządu PZPN — mgr B. Pirożyńskim.
—Wzruszający to był moment

w niedzielę w Warszawie, kie­
dy na poszerzonym plenum
SPN GKKF propozycję po­
wołania z powrotem do życia
PZPN przyjęli zebrani kilku­
minutowym żywiołowym a-

plauzem. Dawni działacze z

największą radością witali
reaktywowanie najwyższej
komórki polskiego piłkarstwa
oraz ‘'związków okręgowych w

poszczególnych wojewódz­
twach.

Gorzej jest — mówił dalej
mgr Pirożyński — że zrzesze­
nia oddają kluby z zadłuże­
niami, po prostu wydają „pan­
nę za mąż" bez wyprawy. Przy­
pomnieć należy, że dotacje
jakie wpływały z CRZZ do po­
szczególnych zrzeszeń obec­
nie już nie będzie- i kluby bę­
dą musiały we własnym za­
kresie rozwiązać sprawy fi­
nansowe.

— Co zapewnia klubom
KOZPN?

— Chwilowo tylko pomoc
organizacyjną i udział dzia­
łaczy poszczególnych klubów
w pracach Związku, a jak pa­
miętamy, dotąd sekcje pocho­
dziły tylko z nominacji.

— A sprawy dotacji z „tot­
ka"?

■— Pieniądze z „totka" jesz­
cze nie wiadomo, 5 czy 10 pro­
cent powinny być przezna­
czone na budownictwo sporto­
we i na szkolenie. KOZPN do­
maga się przejęcia z powro­
tem terenów w Nowym Tar­
gu (które GKKF odstąpił na

kolonię), i zorganizowanie tam

obozu szkoleniowego junio­
rów.

— A jak z trzecią ligą?
— Tam, gdzie będzie potrze­

ba utrzymania lig, tam one

będą. Zadecydują o tym walne
zebrania poszczególnych okrę­
gów. Gdzie nie będzie zgod­
nej decyzji, tam rozstrzygnie
walne zebranie PZPN.

Działacze są zdania, żeby
GKKF (wszystko jedno, jak
się będzie nazywać po jego
zreorganizowaniu) pozwolił
samodzielnie pracować i go­
spodarzyć okręgom oraz klu­
bom, a powoli nawet z naj­
większych kłopotów finanso­
wych będzie można się wy­
grzebać. Rozmawiał (aks)

Kółka olimpijskie
dla młodych

piłkarzy krakowskich

Zwycięstwo
koszykarek AZS

w Pradze
We środę 12 bm. rozpo­

czął się w stolicy CSR mię­
dzynarodowy turniej koszy­
kówki kobiet o „Wielką
Nagrodę Pragi". W turnie­
ju uczestniczy również mi­
strzowska drużyna Polski
— AZS AWF z Warszawy.

Start koszykarek polskich
wypad! udanie. W pierw­
szym dniu zawodów poko­
nały one Slovan (Praga So­
kołowo) 57:47 (34:25). Ko­
lejnym przeć wnikiem AZS
w grupie II będzie teraz
moskiewska drużyna NAI.

W grupie I w rozegra­
nym we środę spotkaniu
PUC (Paryż) przegra! ze

Sloyanem (Orbis) 53:86.

Miły i serdeczny przebieg
miała niedawna uroczystość
wręczenia pierwszych kółek

olimpijskich 35 młodym piłka­
rzom krakowskim — człon­
kom kadry wojewódzkiej. Sze­
snastu spośród juniorów, któ­
rzy wywalczyli w tym roku
dla Krakowa Puchar GKKF

otrzymało ponadto cenne upo­
minki. Wręczenia kółek olim­
pijskich dokonał przewodni­
czący WKKF w Krakowie —

Kadow,
>!-

W skład 40-osobowe.i kadry
piłkarskiej juniorów przygoto­
wującej się do turnieju FIFA

powołani zostali z Krakowa
następujący zawodnicy:

Krzyżanowski (Dąbski),
Szymczyk (Sparta Dębniki),
Kucharczyk (Garbarnia) i
Czarniecki (Cracovia).

W okresie ferii świątecznych
juniorzy trenować będą na

zgrupowaniach w Kudowie lub
Szklarskiej Porębie.

i wędrowne wczasy narciarskie
B>TT-K

W tegorocznym sezonie zi­
mowym Komisja Tuirysityki
Narciarskiej PTTK planuje
zorganizowanie na szeroką
skalę zakrojonej akcji stałych
i wędrownych wczasów tury­
stycznych.

Stałe obozy szkoleniowe u-

ruchomione zostaną w nastę­
pujących obiektach i schroni­
skach: na Hali Szrenickiej,
na Śnieżniku, w Zwardoniu,
na Polanie Chochołowskiej, w

Szczawnicy. w Wiśle-Malince,

„Pod Muflonem", w M’ędzy-
górzu, w Bukowinie Tatrzań­
skiej, w Karpaczu, Szczyrku
oraz w pobliżu Wałbrzycha.

10-cio i 14-stodniowe tur­
nusy rozpoczynają się w po­
łowie stycznia. •- -

Wędrowne wczasy narciar­
skie zorganizowane zostaną
w Beskidzie Żywieckim, w

Beskidzie Śląskim oraz na

szlaku karkonoskim.
Wszelkich informacji udzie­

lają placówki PTT-K.
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po raz. drugi
Motto:
„Trzeba się uczyć, upły­
nął wiek złoty”

, (Krasicki)
Pisząc po raz wtóry na te­

maty asystenckie znajduję się
w o wiele lepszej, niż w u-

biegłym roku sytuacji. Refor­
ma szkół wyższych przestała
być marzeniem. Staje się rze­
czywistością, którą określają
fakty: przyznanie uczelniom
częściowej autonomii, ciągłe
korygowanie programu nau­
czania, wreszcie podwyżka po­
borów pracowników nauko­
wych. Nie oznacza to, że

zmniejsza się ilość spornych
wymagających rozwiązania
spraw. Przeciwnie, ilość ich
wzrasta. I znowu aktualne sta­
ją się asystenckie problemy...

1.

Znajduję się w sytuacji czło­
wieka, którego rozwój wy­

padków, coraz bogatsze do-

Nie odebrane

leszcze depozyty
mężna nader

korzystnie zreaiizewać

i
I

J
I
ii
i

i

(Inf. własna). Spośród 68

depozytów zawierających
złote monety oraz bankno­
ty walut zagranicznych •—

do tej pory z VII Oddziału

Narodowego Banku Pol­
skiego w Krakowie odebra­
no zaledwie 28 paczek. Po­
zostałe oczekują na zgłosze­
nie sie właścicieli. Być mo­
że, że niektórzy z nich mie­
szkają obecnie w innych
miastach. Dlatego też prze­
pisy zezwalają właścicie­
lom depozytów na nadesła­
nie do Banku kwitu depo­
zytowego z podaniem do­
kładnego adresu właścicie­
la, któremu odwrotną pocz­
tą Bank przekaże przecho­
wywane waluty i wyroby
złote stanowiące wartość

dewizową.
Posiadacze wyrobów zło­

tych mogą je sprzedawać
w placówkach „Jubile­
ra". Natomiast właściciele

obcych walut mają moż­
ność ulokowania ich w

wartościowych towarach

będących do nabycia w

tzw. eksporcie wewnętrz-'
nym. Wystarczy tylko
wybrać w 29-stronico-

wym cenniku odpowiednie
pozycje 1 przekazać na kon­
to banku PKO właściwą
kwotę w obcej walucie. Do­
dać należy, że np. za złotą
monetę 10-dolarową bank

zalicza właścicielowi 16,93
dolara.

We wspomnianym wyka­
zy towarów znajdujących
się w tzw. eksporcie we­
wnętrznym, wymienione są
takie towary, jak: artykuły
spożywcze i kolonialne, te­
kstylia, galanteria skórza­
na, artykuły toaletowe, ze­
garki, radia, maszyny do

szycia, maszyny do pisania,
motocykle, auta, aparaty
fotograficzne, meble, matę,
rialy budowlane, maszyny

i narzędzia rolnicze oraz

inwentarz żywy.
(bc)

Na drodze ku samorządom robotniczymPRZYGOTOWANIA

DO IMPREZ

NOWOROCZNYCH

DLA DZIECI

SĄ W PEŁNYM TOKU

W szkołach, domach mło.

dzieży i zakładach pracy
trwają przygotowania do

uroczystości noworocznych
dla dzieci.

Jak informuje Minister­
stwo Oświaty- w wojewódz­
twach wrocławskim, kielec­
kim i gdańskim, podobnie
jak w Warszawie, zrezy­
gnowano z imprezy cen­
tralnej, organizuje się na­
tomiast uroczystości w po­
szczególnych szkołach i in­
stytucjach. /

W krakowskim Młodzie­
żowym Domu Kultury w

ciągu 10 dni w noworocz­
nych uroczystościach, które

będą miały charakter nieco

skromniejszy, niż w latach

ubiegłych, weźmie udział
ok. 2,5 tys. dzieci z Krako­
wa. Oprócz dzieci stale u-

częszczających do pracowni
MDK w zabawach noworo­
cznych będzie mogło ucze­
stniczyć ich rodzeństwo w

liczbie ok. 1-5 tysiąca.
Również w szkołach roz­

poczęto już przygotowania
do uroczystości noworocz­
nych. W szkołach krakow­
skich komitety rodziciel­
skie zgłosiły już swoją po­
moc w organizowaniu im­
prez.

Jak co roku, organizato­
rami zabaw dziecięcych bę­
dą także zakłady pracy. W

imprezie noworocznej urzą.

dzanej np. przez Radę Za­
kładową ZBM1A im. Szad­
kowskiego w Krakowie
weźmie udział ponad 809

dzieci pracowników tych
zakładów. Podobne impre­
zy przygotowują Krakow­
skie Zakłady Sodowe, Za­
kłady Przemysłu Gumowe­
go oraz wiele innych.

W Nowej Hucie rady za­
kładowe Zjednoczenia Prze­
mysłowego Budowy Huty
im. Lenina oraz Zjednocze­
nia Budowy Miasta Nowa
Huta organizują w jednej
ze szkół imprezy noworo­
czne dla dzieci Swoich pra­
cowników. Dzieci pracow­
ników Kombinatu im. Le­
nina bawić się będą w cza­
sie ferii w zakładowym do­
mu kultury. Państwowy
Teatr Ludowy w Nowej
Hucie da bezpłatne przed­
stawienia baśni Andersena

pt. „Królowa śniegu", dla
ok. 4 tys. dzieci.

Tego ruchu nie da się
zahamowaćzreformowanym systemem

studiów wyższych a starym,
nie zdającym w praktyce e-

gzaminu schematem naucza­
nia w szkołach ogólnokształ
cących. Wydaje się, że nad­
szedł już. czas reformy szkol­
nictwa średniego Chodzi

przede wszystkim o przedłu­
żenie okresu nauczania oraz

wprowadzenie rozsądnie
przemyślanej kierunkowości
w klasach licealnych.

tern za punkt wyjścia całkowi­
tą eliminację czynników poza­
naukowych, pozauczelnianych.
Autonomia uniwersytetu w tej
najważniejszej sprawie została
zagwarantowana. Po drugie:
warunkiem uzyskania asysten­
tury oraz dalszego awansu —

głosi projekt — jest wyłącz­
nie poziom nauko­
wy kandydata. Decy­
dują zdolności, ilość wykona­
nych prac oraz osiągnięcia dy­
daktyczne. Projekt — charak­
teryzujmy dalej — przywraca
asystenturze odebrane niegdyś
walory naukowe. Po trzecie:

rady wydziału są zobowiązane
do corocznej oceny pracy i roz­
woju najmłodszych pracowni­
ków. Proponowane przez pro­
jekt rygory rozwiązują prob­
lem „martwych dusz’1 — asy-
stentów-nauczycieli, asysten-
tów-urzędników zajmujących
się wszystkim, tylko nie pracą
naukową...

Streszczone propozycje zo­
stały poddane dyskusji. Nie
czas ją podsumowywać.
Stwierdzić na razie należy, iż

głosy są podzielone. Projekt
powinien oczywiście ulec retu­
szowi. Szczegóły Są niedopra­
cowane, luk odnalazłoby się
sporo. Sądzę jednak, iż, pomi­
mo^ wszystko, nie można mu

odmówić ambicji pozytywnego
uregulowania omawianej kwe­
stii, co najważniejsze zaś — na

tle ubiegłych lat stanowi bez­
sporny krok naprzód. Stąd
wniosek, że nad projektem nie
można przejść do porządku
dziennego, nie można go zde­
cydowanie odrzucać. A zda­
rzają się tego rodzaju wypad­
ki. By nie być gołosłownym,
przytoczę opinię kolegów z

Politechniki:

„Przedstawiony nam przez
MSW projekt zarządzenia nie

jest zgodny ze zdrowymi, de­
mokratycznymi. obecnie panu­
jącymi zasadami. Przeciwnie,

świadczenie życiowe niejedno­
krotnie zrńuszają do zmiany
niedawno jeszcze zajmowanego
stanowiska. Nie będę
wyliczał, które kwestie

łoby inaczej, niż przed
uszeregować, inaczej
czy ocenić. Nie o to
chodzi. Idzie przede wszystkim
o to,, które z uprzednio poczy­
nionych spostrzeżeń można

podtrzymać. Oto najważniej­
sze: „Poziom pzeciętnego asy­
stenta literatury (myślę, że nie

tylko literatury) spada na łeb,
na szyję: braki w oczytaniu,
znajomości obcych języków
itd."

Przytoczona opinia sformu­
łowana przed kilkunastu mie­
siącami wymaga pewnej ko­
rekty. Mianowicie mowa tutaj
głównie o pokoleniu najmłod­
szych pracowników, asysten­
tów wychowanych przez uczel­
nie w latach 1952—1955. Dla­
czego?

Powtórzmy znane
_ fakty.

Ówczesny system studiów nie

sprzyjał kształceniu wartościo­
wych fachowców. Uczelnie le­
gitymowały się ilością, a

nie jakością absolwentów.
Centralnie „planowany” pro­
cent odsiewu zmuszał do mi-

nirnalizmu, łagodzenia wyma­
gań. Ciągłe „tropienie czarow­
nic" uniemożliwiało zapozna­
wanie się z nieurzędowymi
wynikami czy kierunkami ba­
dań, strach paraliżował wysi­
łek poznawczy tak naukowców,
jak i studentów, systematycz­
nie zwężały się horyzonty inte­
lektualne. W konsekwencji po­
kolenia, które w tych latach o-

puszczały mury uczelńi, były
niedouczone. Diagnoza ta do­
tyczy również wielu (rzecz
prosta — nie wszystkich) spo­
śród dzisiejszych asystentów.
Przykre to, ale prawdziwe,
tym bardziej, że asystenturę
nie zawsze dostawali najlepsi.
O nominacji nie decydował , .

_

przecież ani profesor, ani rady • jest przykładem formalistycz-
wydziału, ale czynniki polity- j nego, administracyjnego i dy-
czne (egzekutywy partyjne zło- | letanckiego podejścia do spraw

żonę w większości ze studen­
tów) i biurokratyczne (tzw. ko­
misje kwalifikacyjne), ówczes­
ne kryteria oceny kandydata
na asystenta można zwięźle u-

Jąć w^ten sposóbmie koniecznie

najlepszy, ale koniecznie pew­
ny (mówiło się wtedy „społe­
cznie wyrobiony”). Słowem,
kryteria naukowe zastąpiono
politycznymi. Rzecz prosta, że
w takiej sytuacji nie obyło się
bez nadużyć, pleniło się karie-
rowiczowstwo. Szkoda o tym
mówić, tym więcej, że skutki

są wiadome...
Po październiku szkoły wyż­

sze stanęły przed olbrzymiej
doniosłości problemem, prob­
lemem, bez rozwiązania które­
go nie można mówić o popra­
wie, a mianowicie, w jaki spo­
sób zapewnić uczelni obsadę
pełnowartościowych fachow­
ców, w jaki sposób ożywić ba­
dania naukowe, zapewnić pra­
widłowe realizowanie progra­
mów nauczania?

jednak
należa-
rokiem
nazwać

jednak

2

Uczelniane dyskusje koncen­
trują się ostatnio wokół naj­

nowszego projektu Minister­
stwa Szkół Wyższych, mające­
go na celu uregulowanie wa­
runków oraz procedury przy­
znawania pomocniczym praco­
wnikom tytułów asystenta,
starszego asystenta i adiunkta.

Streśćmy jego najważniejsze
założenia Po pierwsze: projekt
stwierdza, że przyznawanie
tych tytułów należy do kom­
petencji rad wydziału. Wnio­
sek przygotowuje kierownik

zainteresowanej katedry, po
uprzednim wysłuchaniu o-

Dinii pozostałych pracowników
nauki. Komisje kwalifikacyjne
ulegną likwidacji. Przyjęto za-

kontrolowania na bieżąco wry- I może przejąć wszystkie komp*
dajności pracy, jak również '

tencje rady zakładowej. Uw>Powstawanie rad robotni­
czych jest już przesądzo­
ne. Bez względu na takie

czy inne stanowisko w tej
sprawie, faktycznej sytuacji
nie da się odwrócić. Wiele rad
nie zdaje sobie jeszcze spra­
wy, co je czeka. Mówią: chce­
my rządzić. Czasem rządy te

zaczynają się od zmiany dy­
rekcji. Trzeba stwierdzić, że

rady powstają w warunkach
nie bardzo sprzyjających, je­
żeli weźmiemy pod uwagę cho­
ciażby nieuregulowaną sprawę
cen, systemu zarządzania, wre­
szcie całego modelu gospodar­
czego. To ważkie zagadnienia.

Jednym z istotnych, bardzo
pozytywnych i życiowo po­
trzebnych aspektów działalno­
ści rad robotniczych jest to, że
wpłyną one (już zaczynają
wpływać) na zmianę naszego
modelu gospodarczego. Kieru­
nek ten jest mniej więcej zna­
ny. Wiadomo, że trzeba przy­
wrócić pole do działania pra­
wu wartości, że trzeba zmie­
nić system zarządzania, że pod­
stawową jednostką gospodarczą
stać się ma przedsiębiorstwo.
Wszystko to jednak nie jest je­
szcze skrystalizowane. Uwa­
żam, że właśnie rady pozwolą
na dalsze sprecyzowanie obra­
zu modelu gospodarczego, na

wykrystalizowanie się koncep­
cji. Jest to możliwe dlatego,
gdyż powstają obecnie (prze­
praszam, że powiem slogano­
wo) możliwości, jakich dotych­
czas nie mieliśmy dla rozwoju
pełnej aktywności robotników.
Widzimy, że działalność załóg
już teraz częstokroć rozsadza
ramy skostniałych przepisów.

Znaczną pomocą mogą służyć
naukowcy. Powiem tu prawdo­
podobnie herezję, jeśli stwier­
dzę, że nie wierzę jednakże w

pozytywny skutek współpracy
naukowców z robotnikami na

dotychczasowych zasadach. Za­
łogą i rada robotnicza, jeżeli po­
trzebują pomocy naukowców,
powinny zwrócić się o tę pomoc
i w jakiś mądry, uzasadniony
sposób za tę pomoc zapłacić,
może nawet osobiście zaintere­
sować naukowców wynikami
gospodarczymi przedsiębior­
stwa. I tak np., jeżeli chodzi o

rozrachunek gospodarczy, do­
świadczeni ekonomiści wiele
mogliby zakładom przemysło­
wym pomóc. Mogliby pomóc
również, jeżeli chodzi o sprawę
skrócenia sporządzania bilansu

żarn, że problem ten należy po­
zostawić załogom do ostatecz­
nego rozwiązania.

Wiele się mówi na temat
udziału dyrekcji w tworze­
niu samorządów robotni­
czych j w pracach już utwo

rzo-nych samorządów. I tu­
taj jest pole dla działalności
naukowców. Naukowcy po­
winni n.am pomóc przeko­
nać dyrektorów, że są tylko
dwie drogi: albo będą oni

aktywnie pomagali radom,
albo, niestety, będą musiell
na tym zakręcie — „wy­
siąść"...

Sądzę, że wyrazem uznania
dla dyrektora przedsiębiorstwa
może stać się wybranie go
przez załogę na przewodniczą­
cego rady robotniczej. (Znam
jeden taki wypadek i dlatego
o tvm mówię). Uważam, że jest
to bardzo wysokie votum zau­
fania dla działacza gospodar­
czego.

wyników działalności przedsię­
biorstwa. Wyniki te bowiem są
poznawane zbyt późna, aby
móc aktywnie wpływać na ich
kształtowanie się. Dopiero, gdy
skończy się rok, po upływie
dwu czy trzech miesięcy zało­
gawie—żesiętakwyrażę—
,.na czym stoi". Tak dalej być
nie może. I w tym zakresie
bardzo pożądana jest pomoc
naukowców.

Chciałbym kilka słów powie­
dzieć jeszcze na temat istnienia
względnie nieistnienia rad za­
kładowych. Było kilka projek­
tów w zakładach pracy naszego
województwa, ażeby rady za­
kładowe zlikwidować. Począt­
kowo wydawało mi się to nie­
słuszne, Przemyślałem tę spra­
wę i doszedłem do wniosku, iż

przesądzanie jej byłoby zbyt
pochopne. Tam, gdzie rada za­
kładowa pracowała, ludzie mó­
wią: nie chcemy jej likwidacji.
Tam, gdzie rada zakładowa nie
broniła interesów robotników,
ludzie mówią: rada robotnicza

*

Dotychczas uniemożliwiano

asystentowi rozpoczęcie pracy
naukowej. I to nie tylko dla­
tego. że przeciętny „najmłod­
szy" bywał zawalony pracą
administracyjną, czy godzinami
zajęć, do których musiał się
długo przygotowywać. Powta­
rzam: nie tylko dlatego! Asy­
stentom nie stworzono do dnia

dzisiejszego warunków pracy
naukowej, bo nie mają możli­
wości druku, nie mają dostępu
do książki zagranicznej, nie

mają sposobności skonfronto­
wania wyników poszukiwań z

opinią szerszego forum nauko­
wego.

Sprawy te powinny być bra­
ne pod uwagę, kiedy mówi się
n sytuacji asystentów. Dodam,
że rozpatrywana pod tym ką­
tem polemika wokół reaktywo­
wania Akademii Umiejętności,
nabiera dużego znaczenia. Są­
dzę bowiem, że odrodzenie w

Krakowie towarzystwa nauko­
wego (nazwa obojętna, byle
było gdzie dyskutować i były
fundusze na druk prac) staje
się warunkiem sine qua non

rozwoju najmłodsze "o pokole­
nia naukowców (Ta sama u-

waga dotyczy zresztą uczelnia­
nych kół naukowych).

Przydałoby się także pomy­
śleć o dalszym polepszaniu wa­
runków bytowych.

Na rozwiązanie czeka rów­
nież problem mieszkaniowy.
Nie będę przytaczał faktów, bo
są znane. Asystenci gnieżdżą
Się w klitkach, mieszkają w

domach studenckich. Wiem, że

wspomnianych tutaj spraw by­
towych nie można załatwić w

ciągu jednego dnia. W per­
spektywie muszą one znaleźć

rozwiązanie

nauki i do rozwoju kadry nau­
kowej w naszym kraju i jest
sprzeczny z postulowaną i sze­
roko głoszoną tendencją do
zwiększania autonomii wyż­
szych uczelni... (...) Przedłożo­
ny do dyskusji projekt zarzą­
dzenia o przyznawaniu tytułów
naukowych jest nie dio przy­
jęcia..."

Curiosum? Nie sądzę. Chyba
scheda po czasach, kiedy dy­
skusje rozstrzygano nie za po­
mocą argumentów, ale powoły­
waniem się na fetysze. Niegdyś
— dyktatura proletariatu, dzi­
siaj — demokratyzacja Rzecz

prosta, że w ten sposób de ni­
czego się nie dojdzie.
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Przekształcenie wspomniane­
go projektu w zarządzenie

nie załatwi automatycznie
sprawy. Nie wierzę w magicz­
ne właściwości dokumentów

prawnych. Dużo zależeć będzie
od zainteresowanych, bo zade­
cydować może wyłącznie indy­
widualna praca. Bez niej nie
zdobędzie się wyższych kwali­
fikacji naukowych. Chodziłoby
zatem o zrozumienie i realizo­
wanie zasady tak kiedyś nad­
używanej i nie mającej po­
krycia w rzeczywistości: uczyć
sie, uczyć i jeszcze raz uczyć!...

Niemniej są sprawy, które
leżą poza zasięgiem możliwości

pomocniczych pracowników
nauki, a od których w’ele za­
leży. Zasygnalizujmy kilka z

nich.
Kształcenie fachowców jest

procesem długotrwałym. Bez

obawy o pomyłkę można po­
wiedzieć, że zaczyna się już
w szkole średniej. Otóż nie­
pokoi dysproporcja pomiędzy

Jedno małe zaniedbanie
— kosztuje 138 ton węgla

Trudności węglowe pojawiają się nieod­
miennie, jak pory roku, bo też są z ni­
mi związane. Jesienią, a zwłaszcza zimą,

gdy maleje wydobycie, a równocześnie wzra­
sta zapotrzebowanie i zużycie węgla, gdy
równocześnie w rytmicznym zaopatrzeniu
przeszkadzają trudności komunikacyjne, spra­
wa oszczędnej gospodarki tym paliwem staje
się nakazem ekonomiki.

Ponieważ, jak dowiedzieliśmy się, w tych
dniach komisja złożona z głównego energe­
tyka Krakowskich Zakładów Sodowych, Elek­
trowni i DOKP, badała stan i możliwości go­
spodarki cieplnej w kilku krakowskich fa­
brykach przemysłu metalowego, Zwróciliś­
my s'ę do inż. Czesława BARTYZELA, jed­
nego z członków tej komisji, Z prośbą o prze­
kazanie naszym Czytelnikom jej uwag.

— Powiedzcie, inżynierze, czy rzeczywi­
ście istnieją jakieś realne możliwości zao­
strzenia reżimu oszczędności węgla t uwa­
gi na to, że rokrocznie zakładaliśmy taką
oszczędność. Pamiętamy liczne konkursy
oszczędnościowe. Również świadome wagi
tej sprawy załogi fabrycznych kotłowni sta­
rają s’ę niewątpliwie o uzyskanie jak naj­
lepszych wyników w gospodarce węglem.
— Bez wątpienia. Pewne rezerwy stale je­

dnak jeszcze istnieją. O‘o np. nasza kontrola
obięła zakłady przemysłu metalowego, jak
KZWME, Podzespoły Telekomunikacyjne.
KZD, Starą Armaturę. ZBMiA i Fabrykę
Gryzerów a więc placówki, w których go-
■m-.-lnr!-' o-'e"!na jest właściwie marginesem

' ‘towde służą tam na ogół nie
c tern bezpośredniej produkcji, ale jedynie
do ogrzewania pomieszczeń produkcyjnych
przy pomocy centralnego ogrzewania. I w tym
właśnie ich marginesowym udziale w życiu
produkcyjnym zakładu tkwi potężna rezer­
wa. W fabrykach tych nigdy nie interesowa­
no się naprawdę gospodarką cieplną! Prze­

starzałe kotły (przeważnie typu lokomobilo-
wego; ich wymiana dałaby 25 proc, oszczęd­
ności), nie przeszkoleni palacze — to tylko
cząstka listy zaniedbań, które kosztują nas

w ostatecznym bilansie wiele ton niepotrzeb­
nie spalonego węgla.

Chciałbym się jednak zastrzec, aby nie być
źle zrozumianym. Istnieje ogromna różnica

pomiędzy zakładami, w których używają pa-
Ty do produkcji, a tymi, które kontrolowaliś­
my. Bo jeśli w pierwszych zużycie dobowe

węgla sięga często 800 ton, to w drugich zu­
życie roczne na ogół nie przekracza 800 ton.

Proporcje oszczędności różnią się więc zasa­
dniczo. Niemniej wydaje się, że nie należy
rezygnować nawet z tak drobnych możliwo­
ści oszczędzania.

— A czy rzeczywiście istnieją możliwości
uzyskania takich oszczędności, nawet, jeśli
węgłem pali się tylko w celach ogrzewa­
nia?
— Oczywiście. Istnieje bowiem szereg błę­

dów w gospodarce cieplnej, które zwiększają
zużycie paliwa. Zacznę od tych, które spoty­
kaliśmy wszędzie. Oto żaden z kontrolowa­
nych zakładów nie posiada bilansu energe­
tycznego Sporządzenie takiego bilansu wy­
maga wiele czasu i pracy Niemniej jednak
opłaca się, pozwala bowiem na skonfrontowa­
nie produkcji kotłowni z wykorzystaniem
energii, a więc ujawnia np. miejsca, w któ­
rych tracimy energię cieplną niepotrzebnie
Ma to szczególne znaczenie w zakładach

„produkujących" nrzy pomocy pary.
— A inne możliwości?
— Powiem i o nich Otóż oszczędność węg­

la zaczyna się od pierwszej fazy, tzn. skła­
dowania. Na ogół w kontrolowanych zakła­
dach brak było twardej nawierzchni skła­
dowej. Straty spowodowane brakiem takiej
powierzchni składowisk wahają się od 3—5

procent. Druga sprawa to racjonalne prowa­

*

WŁODZIMIERZ KORECKI
członek KW PZPR*

Nie poruszyłem wszystkich
Spraw .Te wydają się najważ­
niejsze i najistotniejsze dla
rozwoju młodych kadr nauko­
wych.

JACEK KAJTOCH

niczego
zastąpienia
kierownictwa
Chodzi o to, aby załoga była

W Państwowym Gospodarstwie Rolnym Wituchowo po w. Międzychód prowadzi się
fermę kurzą na 2.000 sztuk. Ferma ta przynosi około 150 tys. zł roezhego dochodu.

Na zdjęciu: pracownica fermy przy karmieniu kur. CAF — fot. Miedza

dzenie kotła. Zależy ono od wyszkolenia pa­
laczy. Tymczasem palacze kontrolowanych
zakładów raczej nie posiadają przeszkolenia.
I co gorsza, w kotłowniach brak jest instruk­
cji racjonalnego spalania.

— Czy rzeczywiście przeszkolenie palaczy
Jest aż tak ważne?
— -bobrego palacza, jak powiadają, poznać

po płomieniu i żużlu. Jasny płomień, żużel
bez zanieczyszczeń węglowych — dobry pa­
lacz. O żużlu zaś i płomieniu decyduje wła­
ściwy podmuch, ruch rusztu i wiele innych
czynników.

— To znaczy, że o oszczędności decyduje
przede wszystkim palacz?
— W dużej mierze, ale nie w zupełności.

O większym lub mniejszym zużyciu węgla
decyduje bowiem także woda, względnie pa­
ra i jej obieg. Oto np. Fabryka Gryzerów.
Jak mało uwagi zwracano tam,na sprawę
kotłowni, świadczy fakt, że woda nie znaj­
duje się tam w obiegu zamkniętym, a więc
do kotła (zresztą bardzo „archaicznego") nie
wraca woda już podgrzana, ale idealnie zim­
na — prosto z Wisły. Oczywiste, że na pod­
grzanie tej wody potrzeba więcej ciepła, czyli
więcej spalonego węgla. Woda ta różni się
ponadto od podgrzanej stopniem zmiękcze­
nia, którego słabość w wodzie zimnej nieko­
rzystnie wpływa na zużycie węgla. Jest to

wynikiem najprostszej sprawy: woda nie
zmiękczona pokrywa kocioł osadem, który
stanowi niezamierzoną izolację utrudniającą
ogrzewanie. Przy wymianie kotła na nowo-'
czesny i zamknięciu obiegu wody, możnaby
uzyskać w Fabryce Gryzerów poważną o-

szczędność sięgającą 25 procent obecnego zu­
życia węgla. Przykład ten jest jednak na

szczęście wypadkiem odosobnionym.
— Czy komisja napotkała jeszcze in­
ne odchylenia od prawidłowej gospodarki
cieplnej?
— Owszem. Oto w niektórych zakładach

przemysłu maszynowego kotłownie służą nie
tylko dla celów ogrzewania, lecz wytwarzają
oare dla celów technologicznych. W jednym
z takich zakładów spotkaliśmy się np. z wy­
puszczaniem w powietrze pary zanieczysz­
czonej w produkcji, jako niezdatnej do po­
nownego użytku. Tymczasem, naszym zda­

niem. parę tę można było i należy wyzyskać
ponownie — do podgrzewania wody. W tym
jednym tylko wypadku zyskałoby się około
60 kg oszczędności węgla na godzinę. W cią­
gu roku byłaby to suma 138 ton węgla, jeśli
pracę zakładu ustalić na 8 godzin diziennie.
Tak właśnie wyglądają te „małe" zaniedba­
nia...

— Czy rzeczywiście kierownictwa zakła­
dów tak mało dbają o gosnodarkę cieplną,
a jeśli tak, to jakie są możliwości zaintere­
sowania ich tą sprawą?
— Istotnie, kierownictwa nie są przyzwy­

czajone do traktowania na serio energetyków
zakładowych, co utrudnia im walkę o oszczę­
dność węgla. Przykładem tego może być choć­
by fakt połączenia w jedną komórkę głów­
nego energetyka i głównego mechanika w

Podzespołach Telekomunikacyjnych, co po­
woduje, że nikt tu właściwie nie zajmuje się
racjonalizacją gospodarki cieplnej. Inny przy­
kład. Przyjeżdża komisja z CZ na kontrolę
gospodarki cieplnej do Zakładów Sodowych.
Opracowuje wnioski, wysyła odpis do Wydz.
Przemysłowego KW (tak przynajmniej było
do niedawna), ten z kolei przekazuje wnioski
do dyrekcji zakładów, djńektor grzmi na e-

nergetyka nie pamiętając już, że co dopiero
nie chciał mu zapewnić ludzi dla remontu,
że ostatnio CZ skreślił z planu już po raz

x-ty jakąś drobną inwestycję energetyczną
itd., Itd. A w dodatku ludzie z produkcji
także nam, energetykom n’e pomagają. Zu­
życie pary mniejsze lub większe nie jest dla
nich sprawą ważną. Jedynie w planowanym
rozrachunku międzywydziałowym widzę le­
karstwo na to lekceważenie spraw gospodar­
ki cieplnej. Gdy się za coś płac’ i z czegoś
wylicza, z reguły staje się człowiek oszczęd­
ny.

— A więc reasumując, oszczędności węz­
łowe to: dobry palacz, pomoc załogi- i za­
interesowanie kierownictwa. Czy tak?
— Tak!

Pozostaje nam więc tylko podziękować za

rozmowę, a wszystkim zakładom życzyć u-

nikania błędów wspomnianych w naszym
wywiadzie i dalszych oszczędności węgla.

Rozmawiała H. ZAWRZYKRAJ

W „Gazecie Krakowskiej” z 11 grudnia br. zamieściliśmy prze­
mówienie profesora Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie,
Edwarda Łukawera („Bez zmiany modelu gospodarczego idea

samorządu może stać się fikcją”) wygłoszone w czasie spotkania
naukowców z przedstawlciełaml załóg robotniczych.

Niniejsze notatki nawiązują do tego wystąpienia I wyżej
zamieszczonego.

Spośród wielu pytań, które

padały ze strony zebranych
pod adresem prof. E. Łuka­
wera, ze względu na ograni­
czone ramy naszej kolumny,
przytoczymy tylko jedno.

PYTANIE: Jacy ludzie ma­
ją wejść w skład rady robot­
niczej?

ODPOWIEDZ: Trudno od­
powiedzieć. W każdym zakła­
dzie inni. W jednym zakładzie
w skład rady wejdą ludzie z

kierownictwa, jeżeli to będą
ludzie odpowiedzialni; w dru­
gim zwykli robotnicy, ale pod
tymże samym warunkiem.

Przestańmy mówić, że w ra­
dzie robotniczej nie są repre­
zentowane: Liga Kobiet, LPZ,
ZMP, TPP-R itd. Zostaną wy­
brani ci do rady robotniczej,
którzy najlepiej do tego się
nada; ą.

Chcę tu podkreślić inną
sprawę: rządzić bez poczucia
odpowiedzialności jest łatwo.
Odpowiedzialność przy każ­
dego rodzaju rządach musi
istnieć. A ta odpowiedzialność
przejawia się w działaniu pra­
wa wartości. Samorząd robot­
niczy może doprowadzić do te.

go, że stopa życiowa pracowni­
ków zakładu podniesie się.
Niewłaściwa działalność sa­
morządu doprowadzi do tego,
że stopa życiowa spodnie.

Problem samorządu robot­
nie- jest problemem

jednoosobowego
grupą ludzi.

gospodarzem. a nie najemną
siłą roboczą tak, jak to było,
śmiem twierdzić, dotychczas.
Jeżeli będzie dobrze rządtziła,
dobrze na tym wyjdzie.

*

Gdy zabiera głos tow. Ko'
recki i podaje przykłady, to

wiadomo, że dotyczą one za­
kładów przemysłu budowla­
nego. Zapytaliśmy więc pa
zakończeniu narady robotni'
ków z tego przemysłu, które,
mu z dyrektorów załoga w ten

znamienny sposób wyraziła
swoje uznanie za jego dotych­
czasową pracę dla dobra
przedsiębiorstwa i robotników

wybierając go na przewodni'
czącego rady robotniczej (o
czym wspomniał tow. Koree,
ki).

Towarzysze z budownictwa
zdradzili nam, że chodzi o na­
czelnego dyrektora Nowohuc­
kiego Przedsiębiorstwa Trans­
portowego w Kombinacie im.
Lenina tow. Kazimierza Mo­
rawskiego. Decyzją załogi zo­
stał on wybrany na przewod­
niczącego robotniczego samo­
rządu w NPT.

Trudno o lepszy wyraz zaui
fania i uznania!

*

Rozmawialiśmy z prof. Łu-
kawerem. Otrzymaliśmy od

niego obietnicę, że szerszym o"
mówieniem zagadnień, które

poruszył podczas spotkania,
zajmie się w najbliższym cza­
sie na łamach „Gazety‘‘.

0 Krakowie i Polsce

w Argentynie
(Inf. w!.). — W ubiegłym miesiącu bawił w Polsce oraz

w ciągu kilku dni w Krakowie profesor medycyny dr
PAUL BUSSE GRAWITZ, uczony niemiecki zamieszka­
ły stale w Argentynie, w mieście Cordoba.

O jego działalności naukowej jako też wizycie w Kra­
kowie informowaliśmy naszych Czytelników za pośred­
nictwem wywiadu udzielonego przedstawicielowi naszej
redakcji, a drukowanego na łamach dodatku „Echo Ty­
godnia1’ z dnia 24 listopada br.

Po powrocie do Argentyny udzielił prof Busse Gra-

yitz wywiadu dziennikowi „CORDOBA” (nr z 26 XI
.956), skąd czerpiemy treść odnośnego fragmentu.

— „W jakim kraju przyję­
ła się najbardziej pańska te­
oria patologii molekularnej?

— Niewątpliwie w Polsce —

odpowiada bez wahania prof.
Pauli Busse Grawitz. — Dozna­
łem radosnego rozczarowania

napotkawszy tam prawdziwie
naukową atmosferę i to zaró­
wno pośród studentów, jak i

najwybitniejszych profesorów.
Znano tam już w pewnej mie­
rze moje osiągnięcia dzięki
książce, która ukazała się w

roku 1946 w Szwajcarii. Pro­
fesorowie i asystenci, przede
wszystkim rektor Giędosz o-

raz profesorowie Aleksandro­
wicz, Wilczek i Ackermann

zaimponowali mi preparatami
1 mikrofilmami, które nie tyl­
ko, że potwierdzają moją tezę,
ale wzbogacają ją ponadto w

nowe argumenty osiągnięte
częściowo przy pomocy naj­
nowszych zdobyczy techniki.

— Czyżby istniały w Pol­
sce możliwości przeprowadza­
nia owocnych badań nauko­
wych?

— Najbardziej wartościo­
wym instrumentem badaw­
czym — brzmi odpowiedź prof.
Busse Grawitza — jest o-

panowany pasją twórczą nau­
kowiec. W Krakowie np. nie
było mikroskopu elektronowe­
go. Nie stanowiło to jedna­
kowoż przeszkody, gdyż pref.
ALEKSANDROWICZ i jego
uczniowie udali sie do War­
szawy, Jeny i Paryża, aby
skorzystać ze znajdującej się
w tamtejszych ośrodkach apa­
ratury. W ten sposób powsta­
ło dzieło prof. Aleksandrowi­
cza o mikroskopii elektrono­

wej ciałek krwi. Tę ogromną
pasję odkrywczą popiera pań­
stwo w nieograniczonych

wprost rozmiarach.

Kraków — dodaje prof.
Busse Grawitz — jest nader

podobny do Cordoby. Stanowi
bowiem najznaczniejszy ośro­
dek kulturalny Polski, leży u

podnóża łańcucha górskiego, ą
jego biblioteki zawierają dzie­
ła i czasopisma naukowe z

całego świata. Jest to więo
równocześnie przeciwieństwo
Cordoby, gdzie mało mamy
książek i czasopism nauko­
wych, ale za to więcej — pro
fesorów”.

A. PIOTROWSKI

PODPISANIE UMOWY O
WSPÓŁPRACY FILMOWEJ

MIĘDZY POLSKĄ
I JUGOSŁAWIĄ

WARSZAWA (PAP). - 11 bm.

podpisana została w Warszawie

polsko-jugosłowiańska umowa o

wymianie, współpracy i pomocy

wzajemnej w dziedzinie twórczo­
ści filmowej. Umowę zawarły
związki zrzeszające twórców fil.

mowych w obu krajach: Stowa­
rzyszenie Polskich Artystów Te­
atru i Filmu oraz. Związek Twór­
ców Filmowych Jugosławii.

W postanowieniach umowy, do­
tyczących wymiany filmów i ma­
teriałów filmowych, przewidziane
jest organizowanie w środow‘sku

twórców dyskusyjnych pokazów
filmów wzajemnie nadsyłanych
przez obie strony. Oba stowarzy­
szenia podejmą ponadto obszerną
wymianę informacji, dotyczących
ważniejszych wydarzeń z dziedzi­
ny sztuki i techniki firnowej, wy­
mianę recenzji i dzieł literatury
filmowej.



Za dużo wypadków
na lorach
...Było to jeszcze we wrześ-

niu. Na trasie kolejowej PIW­
NICZNA—ŻEGIESTÓW zginę­
ła pod kołami pociągu Katarzy­
na Wydrowa z Mszany Dolnej,
matka dziewięciorga dzieci.

Przyczyna? Tylko i wyłącznie
własna nieostrożność. Pośpiech
— przy jednoczesnym zlekce-
ważeniu przepisów.

Również we wrześniu prze­
nosił rower przez tory na ru­
chliwej stacji rozrządowej w

ŻURAWICY k. PRZEMYŚLA
Ignacy Franc. Koła wagonu
obcięły mu obie nogi.... Nato­
miast w przypadku 35-letniego
Piotra Nowaka, który poniósł
śmierć w trakcie również nie­
przepisowego skracania sobie

drogi .torami na szlaku RZE­
SZÓW—ZAŁĘŻE. zawinił . al­
kohol. Nie po raz pierwszy nie­
stety zmuszeni jesteśmy sta­
wiać znak równania między _o-

pisami tragicznych wypadków
— a wódką.

W porównaniu z rokiem u-

biegłym — krakowska MO, do

której zwróciliśmy się po in­
formacje. notuje dość pokaźny
wzrost liczby wypadków
śmiertelnych na torach kolejo­
wych. Jest rzeczą zdumiewa­
jącą, że nawet kolejarze, a

więc ludzie — wydawałoby sie
•— szczególnie do ostrożności

predestynowani, często (i to

wyłącznie z własnej winy) sta­
ja się ofiarami wypadków. Ja­
ko dowód przytaczamy fakt,
że we wrześniu br. 5 koleja­
rzy poniosło w służbie śmierć,
czterech — ciężkie obrażenia.
Ogólna zaś ilość wypadków w

krakowskim węźle kolejowym
sięgnęła w tym okresie liczby
dwunastu!

Do dziś dnia wspomina się w

tamtych stronach sprawę braci

: Komunikaty i
* ••«•••••*•

Opera Verdiego „Rlgoletto” gra­
na będzie w teatrze 16 bm. o go­
dzinie 14 oraz 17 bm. o godz. 19.15.

Dziś w Klubie Międzynarodowej
Prasy 1 Książki (ul. Jagiellońska
11 Inż. arch. Mieczysław Starow-
ski wygłosi odczyt pt. „Słońce

•w architekturze”. Początek godz.
14.

Również w dniu dzisiejszym od­
będą się następujące odczyty: w

Klubie Plastyków (ul. Łobzowska

3) o godz. 19 „Twórczość Pablo
Picassa” (wygłosi prof. Wł. Ho-

dys) i w Sali Kopernika UJ. (Go­
łębia 24, II p.) o godz. 18 „Sa­
morząd Robotniczy w Jugosławii
— doświadczenia, problemy, wnio­
ski” — wygłosi mgr Kazimierz

Sowa.

kolejowych
Tomasza i Franciszka Pomian-
ków. doświadczonych, niemło­
dych już kolejarzy z Rzeszow­
skiego. Jesienią ub. roku spra­
wdzali oni lunkcjonowanie to­
rów; udali się do tej pracy nie

uprzedzając nikogo, nie b!o-
rąc ze sobą .sygnalizatora, któ­
ry by ich ostrzegł o zbliżaniu
się pociągu. Na skutki tej lek­
komyślności nie trzeba było
długo czekać. Spoza zakrętu
wyłonił jie pociąg towarowy,
zabijając na miejscu obu braci.

Z podobnych przyczyn po­
niósł w PRZEWORSKU śmierć
50-letni kolejarz Michał Grzyb,
zaś na odcinku KRZESZOWI­
CE—RUDAWA w lecie br. —

48-letni pracownik PKP Ste­
fan Rudzki.

Tradycyjnym już prologiem
do śmierci czy kalectwa są
„brawurowe” jazdy na zderza­
kach i stopniach, wyskakiwa­
nie lub wskakiwanie do rozpę­
dzonego pociągu.

Przykre to fakty, ale przyta­
czamy je z całym rozmysłem-
może one wreszcie zdoiają
przemówić do rozsądku tym,
którzy podróżując, dziwnie ta­
nio cenią sobie własne.zdrowie
i nawet życie.

Czy interwencja MO wy­
starczy?...

Na pewno nie. Najliczniejsze
nawet mandaty, najsumien­
niejszy dozór milicyjny nie są
w stanie ogarnąć w całości gę­
stej sieci kolejowej. Wydaje
nam się, że przede wszystkim
potrzebna jest tu dobra pre­
wencja ze strony samej PKP
(większa troska o BHP, likwi­
dowanie „dzikich” przejść na

torach, staranniejsze ogradza­
nie terenu poszczególnych sta­
cji i przystanków). Należałoby
zarazem pomyśleć o zastoso­
waniu odpowiednich form pro­
pagandowych. Jeżeli nawet
PKP nie stać na plakaty o-

strzegawcze, jakie z doskona­
łymi wynikami stosuje choćby
sąsiednia NRD, to przynaj­
mniej trzeba wykorzystywać w

tym celu radiowęzły kolejowe,
których dotychczasowa eksplo­
atacja przynosiła pożytek ra­
czej mocno problematyczny.

(aes)

obecnte
wzdłuż

Głodnym gwarem rozbrzmiewa
krakowski Rynek, na którym —

Sukiennic — liczni sprzedawcy ustawili

swoje stoiska. Oto jedno z nich, przy któ­
rym ze względu na rodzaj towaru często
zatrzymują się dzieci

Fot. A. Piotrowski

Czyżby krok wstecz?

Zawiadomienie. Nauka
PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU KONSTRUKCJI

i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH BUDOWY HUTY im. LENINA

„MOSTOSTAL** w Hucie im. Lenina.
Zawiadamia niniejszym wszystkich zainteresowanych, że zakończenie

wypiąć różnic podaiBsówycJi
nastąpi w dniu 31 grudnia 1956 r. — Po tym terminie żadne wypłaty z tego

tytułu dokonywane nie będą.

ZAWIADOMIENIE.

W. Z. B. W. ZARZĄD ROBOT INSTALACYJNYCH

Kraków, ul. KOŚCIUSZKI 19 (dawniej B. P. P. Roboty Instalacyjne)
zawiadamia, że począwszy od dnia 15 grudnia 1956 r,

zwracać będzie nadpłaty podatku od uposażeń.

Zawiadomienie

ZARZĄD BUDOWLANY w TARNOWIE (dawny B. P . P .) zawiadamia wszystkich
zainteresowanych, że z dniem 1 XII 1956 r. rozpoczął

wypłatę różnic podatkowych
robotnikom, którzy brali udział we współzawodnictwie pracy 1 osiągnęli 200

proc. 1 więcej wykonania norm pracy w okresie od I VII 1953 r. do 31 VII 1956 r.

Zakończenie wypłat nastąpi w dniu 31 JŚII 1956 r. 1 po tym terminie wypłaty
uskuteczniane nie będą.

NAUCZYCIEL udziela lek­
cji angielskiego. Zgłoszenia
listownie: S. Żyła, Kraków,
Fornalskiej 6. 17396-g

Kupno

KUPIĘ elektronową lampę
błyskową (Flesz;, do zdjęć.
Zgłoszenia — Foto „Rem-
brandt”, — Tarnów, Pl So­
bieskiego 2, 8379-g

KUPIMY 4-ro działaniową
elektryczną maszynę do li­
czenia PSS Żywiec, Mar­
chlewskiego 10 — tel 243.

P-1212

PIERZE używane oraz koł­
dry. skupujemy do renowa­
cji. ..Usługa** Kraków, pl.
Wolnjca 10. 17114-g

Nieruchomości

POŚREDNICTWO w sprze­
daży - kupnie nierucho­
mości. sprawnie i dyskret­
nie załatwi „USŁUGA", —

Kraków, Rynek Główny 34,
telefon 590 46. 17206-g

Lckalc

Wrażenia z Włoch
— to tytuł wieczoru w Klu­
bie Dziennikarzy (ul. Szcze­
pańska 1/1 p.), na którym
red. Andrzej Klominek o-

powie o swoim kilkutygod­
niowym pobycie w słonecz­
nej Italii. Spotkanie odbę­
dzie się w piątek, 14 bm. o

godz, 19. Wstęp dla wszyst-

i
i
i
l

Przyjęcia
do pracy w MO

Woj. Komenda MO komuni­
kuje, że przyjmuje kandyda­
tów do służby mundurowej w

MO w Krakowie. Kandydaci
powinni odpowiadać następu­
jącym warunkom: 1. Niena­
ganna opinia. 2. Wykształce­
nie minimum 7 ki. szk. podst.
3. Dobry stan zdrowia. 4.
Wzrost od 1,70 m wzwyż. 5.
Odbyta służba wojskowa. 6.
Nieprzekroczony wiek 35 lat.

Uposażenie dla nowoprzyję-
tycli wynosi od 1.150 do 1.350

złotych. Komplet umunduro­
wania otrzymuje się bezpłat­
nie. Po 11 miesiącach służby
przysługuje 39 dni urlopu. —

Bliższych informacji udzielają
wszystkie jednostki MO na te­
renie miasta.

Grudzień

Czwartek

PR. pod dyr. J. Liersza.
Kurs języka rosyjskiego.

Aud. szkolna. 11 .30: Antoni

Felieton na tema-

m i ędzyn anodowe.

Muzyki

SŁOWACKIEGO: „Pierwsza sztu­
ka Fanny” g. 19.15. STARY: im.
MODRZEJEWSKIEJ: „Hamlet” —

g. 19. POEZJI: „Brat marnotraw­
ny” godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Dożywocie” — godz. 19.
LUDOWY: „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. GROTE­
SKA: nieczynny. MUZYCZNY:

nieczynny.

PORANKI:
APOLLO: „Pan Inspektor przy

szedł” — godz. 10, 12, 14. UCIE­
CHA: ,,Paryski listonosz” — godz.
11, 13. WANDA: ,.Panienki z mię­
dzymiastowej” — godz. 11, 13. —

SZTUKA: ,,Salto mortale” — godz.
10, 12, 14. WOLNOŚĆ: „Wypadek
r.a ulicy”* — godz, 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Zbiegowie” — godz.
15.45, 18, 20.15. — UCIE­
CHA: „Ludzie w bieli” — godz. 16,
18, 20.15. WANDA: „Ostatni most”

godz. 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ:
— „Dziecko potrzebuje miłości”.
— godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

„Ulica” — godz. 16, 18, 20.
— MŁODA GWARDIA: „Wakacje
pana Hulot” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . ŚWIT: „Poznanie nocą” —

godz. 16. 18, 20. STAL: „Poemat
pedagogiczny” — godz. 15.45, 18,
20.15. PRZYJAŹŃ: „Lis chytrusek”
g. 16, 17. „Gdzie diabeł mówi do­
branoc” — godz. 18, 19, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Paryski listo-
noc-7” - godz. 17, 19.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Wiadomości. — 8.30:
Wiadomości. 8.36: Pieśni Zoltana

KodaJy. 9 .00: Aud. szkolna. 9.25:
Koncert Małej Ork. Rozgł. Ślą­
skiej
10.00:

10.20: Czego chętnie słuchamy. —

11.00:
A reński. 12 .10:

ty międzynarodowe. 15.10: Ty­
dzień Muzyki Jugosłowiańskiej
— Pieśni i tańce ludowe Jugosła­
wii. 15.30: Aud. dla d-zieci. 16.05:
Koncert operowy. 16.30: Słucho­
wisko dla dzieci. 16.50: „ Janek
złamał nogę”. 17.15: Skrzynka in­
terwencji. 17.25: Utwory kompo­
zytorów francuskich i ’ hiszpań­
skich. 17.50: Koncert życzeń. 18.25:
MELODIA TYGODNIA. 18.30: Mu­
zyka i aktualności. 18.55: „ABC
muzyczne”. 19.25: Koncert orga­
nowy. 19.40: Muzyka taneczna. —

20.25: Kronika sportowa. — 20.40:
Giaeomo Puccini „Manon Lescaut”

opera. 21,.30: Felieton literacki. —

Ok. 22.08: Felieton literacki, —•

23.05: Muzyka taneczna.

Oddz. Szpi-
Biernackie-

11.
I Klinika

Kopernika 40.
Klinika

INTERNISTYCZNY-

tala Miejskiego, im.

go, ul. Trynitarska
CHIRURGICZNY:

Chirurgiczna, ul.
POŁOŻNICZY: I Klinika Po­

łożnictwa i Chorób Kobiecych AM,
ul. Kopernika 25.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

Rynsi. Gl. 42, Długa 4. Rakowic­
ka 12, Krakowska 1. Pl. Inwali­
dów, Rynek Podgórski, Senator­
ska 5, Grzegórzecka 9.

fAdbyło się to mniej więcej | dowlanych województwa zgło-'■''tak: Specjaln e powołana I siło w naszej redakcji sprze-
dla spraw nowopowstającego
Krakowskiego Zarządu Bu­
downictwa komisja organiza­
cyjna opracowała z począt­
kiem listopada projekt statu­
tu dla tego zarządu. W zwią­
zku z tym odbyła się dwu­
dniowa konferencja. Pierw­
szego dnia — obrady w No­
wej Hucie, a obradowali pra­
wie wyłącznie... dyrektorzy.
„Gazeta Krakowska" nie zo­
stała o obradach powiado­
miona. Pewnie, bo i po co?!...

Drugiego dnia dyrektorzy
przenieśli się z Nowej Huty
do sali konferencyjnej WRN
w Krakowie. Lojalnie trzeba
przyznać, iż rozszerzono coś
nie coś skład — jakby to o-

kreśTć? — socjalny uczestni­
ków narady o przedstawicieli
kilku samorządów robotni­
czych.

W czasie drugiego dnia na­
rad padło szereg uwag, spo­
strzeżeń, wniosków odnośnie
do statutu. Uwagi te, spostrze­
żenia i wnioski zostały jednak
kompletnie zignorowane.

Zachodzi pytanie: po
dwudniowa konferencja, sko­
ro dyskusja nie ma najmniej­
szego wpływu na projekt
statutu, skoro pozostaje on.

pomimo sprzeciwu aktywu
budowlanego naszego woje­
wództwa, w zasadzie
pletnie bez zmian?...

Szereg przedsiębiorstw bu-

i

co

kom-

Din Węgirów
Na pomoc dla ludności

węgierskiej prof. Skow­
ron (Zakład Zoologii Do­
świadczalnej PAN)
wpłacił kwotę 390 zł.

Chłopi z gromady
Szczawnica (pow. Nowy
Targ) ofiarowali na ten
cel 6.000 zł, odpowiada­
jąc na apel Prezydium
Zarządu Wojewódzkiego
ZSCh i rady miejscowej
Zw. Zaw. Prac. Państw,
i Spoi, przy ZW ZSCh w

Krakowie. Jak dotąd w

składaniu datków dla
ludności węgierskiej
przodują powiaty Nowy
Targ i Olkusz.

Ogółem do 10 bm. Woj.
Żarz. ZSCh w Krakowie

przelał na konto PCK

kwotę 65.306 zł.

2 sali sądowej
Na ławie oskarżonych zasiadł

Lucjan Cybulski. 2 sierpnia br.

spowodował on w Sierszy wypa­
dek. Prowadząc w stanie zamro­
czenia alkoholowego, z nadmierną
szybkością samochód Katowickie­
go Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Budownictwa Przemysłowe­
go najechał na kolejowy słup o-

strzegawczy, powodując przy tym
pewne uszkodzenia samóchodu. Na

szczęście kierowca, ani jadące z

nim osoby nie doznały żadnych
obrażeń.

Sąd Wojewódzki w Krakowie

wymierzył Cybulskiemu karę S

miesięcy więzienia, (d)

ciw w stosunku do takiego
postępowania. Oto fragmenty
jednego, z listów.

„Komisja organizacyjna wy­
stąpiła z projektem statutu
na zebraniu dyrektorów, któ­
re odbyło się 3 bm. w No­
wej Hucie, a następnie, 4 bm.
w W’RN. W toku obrad miały
miejsce liczne sprzeciwy od­
nośnie do poszczególnych
punktów projektu. Projekt
ten spełniając w zasadzie słu­
szne postulaty idące w kie­
runku decentralizacji tereno­
wej zaprzepaszcza jednocześ­
nie osiągnięte już zdobycze
w zakresie usamodzielnienia

przedsiębiorstw i przekreśla
z góry wszelkie dalsze w tym
zakresie perspektywy na

przyszłość. Skrytykowany o-

stro i słusznie system dotych­
czasowych centralnych za­
rządów z siedzibą w Warsza­
wie ulega zmianie przez sy­
stem 17 wojewódzkich cen­
tralnych zarządów występują­
cych pod nową nazwą „za­
rządów wojewódzkich". a

przejmujących w całości, a

nawet rozbudowują­
cych potępiony ogólnie za­
kres działalności byłych cen­
tralnych zarządów.

Cóż bowiem można wyczy­
tać z projektu statutu? Zarząd
wojewódzki uzyskuje kompe­
tencje ingerowania w spra­
wy poszczególnych przed­
siębiorstw budowlanych —

wbrew szeroko postulowanej
zasadzie oparcia pr-cy przed­
siębiorstw na pełnej samo­
dzielności regulowanej
nem rocznym produkcji i

mulacji.
Istnieje obawa, że

woduje to powrót do sta-

pla-
aku-

spo-

rych, zbiurokratyzowanych
form pracy. Postulowane w

statucie stworzenie jedynie
z rady dyrektorów i przewo­
dniczących rad robotniczych
organu o głosie
najlepiej oświetla
;,demokratyzacji‘‘
projektu. Statut
działanie rad robotniczych ja­
ko pełnoprawnych, samodziel­
nych gospodarzy zakładów.

Zapytujemy: skąd bierze
się prawo do zaprzepaszcze­
nia zdobyczy demokratyza­
cji życia w przedsiębior­
stwach budowlanych? Dla­
czego przekreśla się uchwa­
łę Prezydium Rządu o roz­
szerzeniu uprawnień dyrek­
torów przedsiębiorstw i u-

stawę sejmową o radach
robotniczych? Statut postu­
luje bowiem przechwycenie
uprawnień należnych samo­
dzielnym przedsiębiorstwom
przez stwarzane zarządy. U-
ważamy. że nowopowstają­
cy zarząd może być jedy­
nie koordynatorem w rea­
lizowaniu polityki mini­
stra budownictwa — bez
podważania samodzielności

poszczególnych przedsię­
biorstw*’.

Przedstawiciele niektórych
przedsiębiorstw budowlanych,
którzy nie mogli s ę zgodz.ć
z przedstawioną wersją statu­
tu. zaprotestowali. Otrzymali
wówczas 24 (słownie: dwadzie­
ścia cztery!) godziny dla -o-

pracowania nowej wersji sta­
tutu. Opracowali ją.

Naszym zdaniem, cały ten

problem nie jest bynajmniej
zamknięty; wymaga on jesz­
cze dalszej, wszechstronnej
analizy.

Zawiadomienie

doradczym
tendencje

autorów

ograniczy

Aroivej Huty - sprawy porządku publicznego (II)

Robotnicy przeciwdziałają
kradzieżom

Poważnym problemem, nad . dalszemu rabowaniu majątku
którym głowi się Milicja | narodowego?

Obywatelska w Nowej Hucie,
jest zagadnienie -masowych
kradzieży mienia społecznego
zarówno w samym kombina­
cie, jak i na terenach budow­
lanych. Dość powiedzieć, że
w okresie trzech kwartałów br.
stwierdzono ok. 280 kradzieży
tego rodzaju.

Trzeba dodać, że w tej nie­
wesołej statystyce znaczny od­
setek stanowią wyczyny, któ­
rych skutki wyrażają się stra­
tami wielu tysięcy złotych.

z

z

brązu i miedzi (każda z nich
o wadze do 180 kg), kradzieże
z placów budowy cennych ka­
bli czy 5 ton drutu aluminio­
wego. W świetle tych przykła­
dów dochodzi się do oczywi­
stego wniosku, że kradzieże te­
go typu, obok strat równają­
cych się wartości zabranych
materiałów, powodują nieraz
dalsze szkody wynikające ze

zdezorganizowania produkcji.

Wspomnijmy np. kradzież
terenu kombinatu 18 dysz

1 W jaki sposób położyć kres

Brawo młodzi plastycy!
Wpierw była festiwalowa wystawa w

Arsenale. Wtedy sarkano: „Krakow­
scy plastycy nigdy by się na to nie

zdobyli". >

Potem w krakowskim oddziale ZPAP
dokonano legalnej „rewolucji pałacowej":
do zarządu oddziału wybrano ludzi mło­
dych. Wówczas wzruszano ramionami:
„Wykrzyczą się, niczego nie dokonają i

wszystko wróci do starych norm".

Wreszcie postanowiono zorganizować
wystawę młodej plastyki krakowskiej. U-
dział zgłosiło około 250 powojennych ab­
solwentów krakowskiej ASP. „Wydęb’O-
no" i rozdzielono w formie stypendiów 400
tysięcy złotych. Przeciętnie wypadlo po
przeszło półtora tysiąca na osobę. Akurat

tyle, by przez kilka tygodni móc spokojnie
popracować nad paru „knotami" na wy- •

staw, ę.

Organizatorzy z lekka drżeli; stypendia
zostały rozdzielone bez jakichkolwiek zo­
bowiązań ze strony plastyków. Po prostu
prace mogły „nie wyjść"... Tym bardziej,
że w przeciwieństwie do stosowanych od
lat praktyk nie określano założeń tema­
tycznych, programowych wystawy. Robo­
cze hasło „Ludzie naszego czasu" nie pre­
cyzowało przecież niczego szczegółowego...

Gdy pod przewodnictwem J. Kluzy ze­
brało się jury (z wyboru), by po raz pierw­
szy przy drzwiach otwartych dokonać kwa­
lifikacji ponad tysiąca nadesłanych prac,
okazało się, że ryzyko popłaciło.

Wprawdzie po obejrzeniu grudniowej eks­
pozycji malarstwa (Pałac Sztuki przy pl.

Szczepańskim, Dom Plastyków na Łobzow­
skiej i nowohucki Klub) trudno zgodzić
się z wcześniejszą wersją, iż Wystawa Mło­
dej Plastyki będzie większą rewelacją od
Arsenału. Wystawa Festiwalowa była bun­
tem młodych przeciw panującej konwen­
cji, czasami zaskakującym w swej żywio­
łowości, często żenująco nieporadnym ar­
tystycznie. Tego znaczenia buntu Wystawa
Młodej Plastyki mieć nie może. Wszak mi­
nęło wiele miesięcy, zaszło wiele zmian —

także w życu artystycznym.
Uważam natomiast, że wystawa krakow­

ska stoi na zdecydowanie wyższym pozio­
mie od Arsenałowej. Spojrzenie młodych
plastyków na ludzi naszego czasu i ota­
czający ich świat jest co najmniej intere­
sujące. Ciekawe jest obserwowanie różnic
(dość wyraźnie zarysowanych) między ab­
solwentami poszczególnych roczników. Z
ostatnich, popularnych w Krakowie kie­
runków, widoczne jest nawiązanie m. in.
do malarstwa Meksykańczyków a także
do' „apostołowanego" przez Kantora po je­
go powrocie z Francji taszyzmu (n. b. w

sposób nader frapujący).
Wystawa Młodej Plastyki upoważnia do

wysunięcia śmiałego twierdzenia, iż kra-'
kowskie środowisko plastyczne sięgnie
znowu po wysoką rangę, którą utraciło w

latach gierasimowszczyzny, krajewszczyz-
ny — jak kto chee, niech to zwie.

Młodzi przenieśli więc zdecydowanie teo­
retyczne dyskusje z klitek w akademikach
i z zadymionych kafejek na płótna i do
sal wystawowych. Brawo!

P. DUBIEL

♦

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE WODNO-INŻYNIERYJNE
KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA 50 — zawiadamia, że z dniem 17 XII 1956 r.

ROZPOCZYNA WYPŁATĘ

zwrotu nsdpłd psbthi od wwgreiłzeń
pracownikom b. ZBM-3 w Nowej Hucie. — OD 20 XII 1956 r. pracownikom

BUDÓW PRZEWÓZ i MYDLNIKI.

Wypłaty dokonywane będą w kasie głównej Zjednoczenia codziennie (z wyłą­
czeniem dni wypłat wynagrodzeń), w godz. od 10 do 12.

PRACOWNICY POSZUM0WMii

Wysokokwalifikowanego PRACOWNIKA ze

znajomością branży włókienniczej na stanowi­
sko KIEROWNIKA Punktu Hurtowej Sprzeda­
ży w Nowym Sączu, zatrudni natychmiast Wo­
jewódzka Hurtownia Tekstylna w Krakowie. —

Wymagana kilkuletnia praktyka.
K-4139

PRACOWNIKÓW WAGARSKICH lub CHA­
ŁUPNIKÓW' do remontu wag analityczno-labo-
raioryjnych zatrudni Spółdzielnia „Metal-Wa-
ga“ Kraków, ul. Armii Ludowej 5. — Warunki

przyjęcia będą omówione na miejscu.
K-4102

ZAOP/A.TRZENIOWCA samodzielnego branży
metalowej, LAKIERNIKÓW SAMOCHODO­
WYCH, BLACHARZA AUTOKAROSERYJNE-
GO poszukują Krakowskie Zakłady Metalowe
P. T. w Krakowie, ul. Pasterska 18. — Warunki

płacy do omówienia w Dziale Kadr.
K-4134

SOPOT — zamienię 2 poko­
je z wszelkimi wygodami —

blisko dworca, na mieszka­
nie w Krakowie, możliwie
w centrum. Dzwonić: Kra­
ków, telefon 232 08.

Zguby

CAŁO Janina, zgubiła prze­
pustkę., stałą nr 22085 Huty
im. Lenina. P-1233

RĄCZKA Zofia, zgubiła le­
gitymację nr 04794, wydaną
przez Wydział Oświaty w

Krakowie. 17304-g

Wezwani® 0® n^ulGwy.
Prezydium

Miejskiej Rady Narodowej w Krakowie,
Miejski Zarząd

Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej

wzywa
Ob. Ob. Dawida i Reginę GOLDSTEIN,
właścicieli budynku mieszkalnego w Kra­
kowie, ul. Sobieskiego 22, ostatnio zamiesz­
kałych w Bechenheid 17. Alfred Road —

do przystąpienia do nadbudowy budynku
mieszkalnego przy ul. Sobieskiego 22.

Szczegółowe zarządzenie nadbudowy znaj­
duje się do podjęcia w Dziale Nadzoru Bu­
dowlanego. Miejsk. Żarz. Gosp. Kom. i
Mieszkn. Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Krakowie, pl. Wiosny Ludów 4 —

II p. — pokój nr 258a.
Kraków dnia 27 listopada 1956 r.

Zamienimy Sekaś biurowy
3 POKOJE — 80 m2 przy ul. FLORIAŃSKIEJ

MA LOKAL MIESZKALNY
(lub nadające się do adaptacji), o równorzędnej powierzchni.

Zgłoszenia kierować do
Biura Ogłoszeń RSW „PRASA" w Krakowie, Rynek Gl. 46, dla nr K-4118.

KUŚNIERZY 1 MASZYNISTKI KUŚNIERSKIE
(inwalidów) przyjmie do pracy Spółdzielnia In­
walidów im. Manifestu Lipcowego w Krakowie.
Stawka akordowa. — Zgłoszenia w Biurze Spół­

dzielni, Zwierzyniecka 7, II p. K‘4075

GŁÓWNEGO MECHANIKA i TECHNIKA
ELEKTRYKA (aparatura laboratoryjna pro­
dukcyjna, urządzenia sanitarne) — zatrudni na­
tychmiast Dyrekcja Drwalewskich Zakładów

Przemysłu Bioweterynaryjnego, Drwalew, pow.
Grójec (stacja Chynów), tel. Grójec 52. Zgłosze­
nia pod w/w adresem lub do Zarządu Przemysłu
Bioweterynaryjnego w Warszawie, ul. Wspól­
na 30 p. 485 (Dział Gł. Mech, w gmachu Mini­

sterstwa Rolnictwa). Mieszkanie zapewnione.
. K-4111

RYMPEL Laura, zgubiła le­
gitymację służbową nr 2179
uprawniającą do 50 proc,
zniżki kolejowej, wydaną
przez Prezydium MRN.

17297-g

STECZEK Anna, zgubiła
przepustkę stalą nr 18374,
wydaną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęclm'‘.

P-1240

Zorwsadom ien ie

PRZEMYSŁOWO - RZEMIEŚLNICZA
SPÓŁDZIELNIA TKACZY

i POKREWNYCH ZAWODÓW
w Krakowie, ul. PSTROWSKIEGO 81

walcowni-zgniataczu (przy
’'

piecu do nagrzewania
wlewków) od pewnego czasu

powtarzały się wypadki kra­
dzieży drutów platynowych
stanowiących wyposażenie ter-
moelementów pomiarowych —

każdy z nich o wartości 3000

złotych. Każdorazowa taka
kradzież oprócz straty mate­
rialnej powodowała unierucho­
mienie na pewien czas apara­
tury kontrolnej. Ustanowienie

stałych dyżurów MO w wal­
cowni mijałoby się na pewno z

celem. Znaleziono inne, o wie­
le lepsze wyjście: po prostu ro­
botnicy postanowili stale zwra­
cać uwagę na to czy nie kręcą
się wśród nich jakieś obce o-

soby. W nocy z 27 na 28 listo­
pada jeden z pracowników
stwierdził, że
jest nieczynny. Natychmiast
robotnicy obstawili wszystkie
wyjścia. Wkrótce brygadzista
Nowak spostrzegł, że pod pie­
cem na tzw. środkowym pozio­
mie ukrywają się jacyś ludzie.
Próbując ucieczki skakali oni
z wysokości 8 metrów, przy
czym doznali kontuzji i zostali

ujęci. Byli to Julian Mucha
(zam. przy ul. Kieleckiej 8)
i Jan Stich (Feliksa Kona 28),
którzy weszli do kombinatu le­
gitymując się jedną, nieważną
już przepustką, rozdartą na

dwie części.
Przytoczyliśmy powyższą hi­

storię, gdyż na jej tle można

wysnuć dwa istotne wnioski.
Masowe kradzieże własności

społecznej staną się w wielu
wypadkach niemożliwe, jeśli
same załogi będą zwracać

baczną uwagę na to, co się
dzieje w zakładzie. I po dru­
gie: strażnicy przy wejściach
stanowczo zbyt pobieżnie kon­
trolują przepustki pracowni­
cze. Nie idzie tu przecież o for-

malistyezne studiowanie treś­
ci przeDUstki, ale przynajmniej
o stwierdzenie czy chociaż
dokument jest ważny...

Gdy rozważa się przypadki
kradzieży przedmiotów z brą­
zu, miedzi czy aluminium, po­
siadających zgodnie ze swym
przeznaczeniem zastosowanie
jedynie w ciężkim przemyśle
— powistaje pytanie, co czynią
złodzieje z takimi łupami? Jak
informuje MO, bywa i tak, że

spieniężają je w... punktach
skupu złomu.

Może takim operacjom zapo­
biegłoby poświęcone temu te­
matowi spotkanie pracowni­
ków punktów skupu z przed-

| stawicielami załóg i dyrekcji
nowohuckich? S. Z.

FACHOWCA obeznanego dokładnie z pracą na

spawarce do mas plastycznych (igelity), zatrud­
nią natychmiast K. Z. P. T. Kraków, Miodowa 9.

wzywa osoby
które dostarczyły przędzę

do odebrania

wykonanego na ich zamówienie materiału.

Nieodebrane DO KOŃCA BIEŻ. ROKU

materiały zostaną sprzedane, celem pokry­
cia kosztów produkcji i składowania.

termoelement

NARZĘDZIA

1doutB
frezy, rozwiertaki, pogłębiacze,
gwintowniki, nawiertaki, noże to­
karskie z płytkami, imadła, zabie-

raki, trzpienie, kły tokarskie obro­
towe, świdry, piły, dłuta, narzędzia
rzemieślnicze oraz inne

WÓJCIK Władysław, zgubił
Przepustkę stałą nr 2224 —

Xu?..PrZeZ - K°«

rcza

w ilościach hurtowych ze składu względnie z 30 dniowym terminem

CZZPM REJONOWA hUFTOWKIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH

Kraków, ul. Kopernika 6 — telefon 246-81

CHOWANIEC Stanisław. -

ZĄm. Brzeszcze, — zgubił
przepustkę stałą nr 5532, —

wydaną przez Kopalnie
„Brzeszcze", - książeczkę
ubezpieczeniową nr 421711
1 legitymację Związku Za­
wodowego Górników — nr
136540. p_12^

PLICHTA Kazimierz, zgu­
bił przepustkę nr 8500 —

wydaną przez Krakowskie
Przemysłowe Zj ednoczenie
Budowy Elektrowni w Ska­
winie. P-1216

Wysokokwalifikowanego BLACHARZA SAMO- I ~—;-------;—;-----;-------——---------------- ——•

CHODOWEGO zatrudni Warsztat Naprawczy | «' ntewasnienie liieetuf^ci.
Przedsiębiorstwo

Międzymiastowych Kabli Telekomunikacyjnych
UNIEWAŻNIA zaginioną PIECZĄTKĘ

następującej treści:
„Przedsiębiorstwo

Międzymiastowych Kabli Telekomunikacyjnych
w Krakowie, ul. Wielopole 2“.

Państwowych Gospodarstw Rolnych w Krako-
wie, ul. Friedleina 7, telefon 335-05.

K-4081

SZEWCÓW kwalifikowanych — do produkcji
drewniaków, zatrudni natychmiast„Drewniak‘',

Kraków, Grodzka 32. 17151-g

I

P. P. „TARGOWISKA1 w KRAKOWIE

ZAMIENI lokal biurowy
o pow. około 200 m’ (8 pokoi bardzo dobrze utrzymanych z przyn.)

przy ul. Daj wór 14

na lokal biurowy w ŚRÓDMIEŚCIU
O POWIERZCHNI około 130—180 m!. — Zamiana pożądana z powo­

du konieczności centralnego położenia Biura Zarządu
„P. P. TARGOWISKA" — w Krakowie i Nowej Hucie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

■•

ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA
Warsztat SZKOLENIOWO-USŁUGOWY

Kraków, ul. FRIEDLEINA nr 20

WYKONUJE:

na zamówienia instytucji państwowych, uspołecznionych,
oraz zleceniodawców indywidualnych

wszelkiego rodzaju
z zakresu:

MECHANIKI PRECYZYJNEJ: RENOWACJĘ NARZĘDZI I PRZYRZĄDÓW
MEDYCZNYCH, oraz RÓŻNEGO RODZAJU URZĄDZEŃ
POMIAROWYCH 1 OPTYCZNYCH.

ELEKTRO-MECHANIKI: specjalność; UZWAJANIE SILNIKÓW ELEK­
TRYCZNYCH oraz NAPRAWA URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

WARSZTAT CZYNNY CODZIENNIE OD GODZINY 7 DO 15.

Stybko! — Tanio! — Solidnie!

TYLKO Marian, zam Nowa
Huta, C-31, bl. 9, m’. 77 —

zgubił przepustkę stalą nr

15393, wydaną przez
im. Lenina P-1245

PARKO Jan, zam. Nowa
Huta, A-ll, DMR, bl. C, —

zgubił przepustkę stałą nr

23649, wydaną przez Hutę
Im. Lenina. P-124Ś
SZRENIAWSKA Teresa”—

zgubiła legitymację Zw.
Zaw. nr 181502. wydaną
przez VZoJ. Szpital Specja.
llstyczny w Krakot.ie

17537’g
SOWA Danuta, zgubiła le­
gitymację Zw. Zaw. — nr

135718, wydaną przez Woj.
Szpital Specjalistycznv w

Krakowie. 17536 g

LEWARTOWSKA Joanna,
zgubiła legitymację Związ­
kową nr 217332, — wydaną
przez Zarząd Okręgowy —

Kraków. P-1249

MURAK Władysław, zgubił
przepustkę stałą nr 24313,
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-1250

Różna

OBUWIE GUMOWE, pasy
transmisyjne, transportery
i walki do wyżymaczek. —

wałki techniczne i inne ar­
tykuły gumowe naprawia
— Punkt Usługowy Rzem,
Sp-nl Pracy Przem. Różne­
go w Krakowie, ul. Filipa
13 — w podwórcu. 15507-g

PRACOWNIK biurowy, wy­
dzierżawi natychmiast do
własnego użytku mas wnkę
do liczenia (kręcieł^k) —.

Oferty 17285 „Prasa” Kra-,
ków, Rynek 46.


